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AZ Z ZZA 
Sprawa regulacyi rzek. 


O przyczynach możliwego odmówienia sankcji 
uchwałom Sejmu o regnlacyi rzek, tyle nieprawdzi- 
wych i pieprawdopodobnych podawano wersyj, 
ża mogą one tylko w błąd wprowadzić tych, co 
szczegółowo sprawy iej nie znają. Przejrzawszy 
odnoszące się do tego przedmiotu druki sejmowe, 
i zasiągnąwszy wiadomości ze źródła wiarygo- 
dnego, które nie tylko o przebiegu sprawy w Sej- 
mie, ale i o jej stanie obecnym może być najle- 
piej poinformowane, możemy sprostować wszyst- 
ko, co w doniesieniach tych było mylne. 

Przypominamy przedewszystkiem, że puuktem 
wyjścia dla uchwał sejmowych w tym przedmio- 
cie był znany precedens z Tyrolem, gdzie po ka- 
tasirofie powodzi z r. 1882 sprawa regulacyi rzek 
weszła na tory racyonalnego wykonania. Utwo- 
rzono wtedy ma regulacyę górnego biegu rzek 
fundusz osobny, do ktorego kraj przyczynia się 
kwotą 2,523.000 złr., skarb państwa zaś kwotą 
6,800.000 złr., bez naruszenia przez to obowią- 
zku państwa co do regulacyi części spławnych. 
Utworzono dalej krajową komisyę do regulacyi 
rzek, rżądowo-autonomiczną, ktora kieruje całą 
sprawą regulacyi i zarządza powyższym funduszem. 

Od pierwszej chwili, kiedy w Seimie tegoro- 
cznym sprawa ta poruszoną została, ze strony 
rządu wszyscy, którzy mogli imieniem jego 
przemawiać radzili: zróbcie tak jak w Tyroln, ā 
z pewnością uzyskacie, co tam uzys- 
kano. Komisja sejmowa najściślej trzymała się 
tej wskazówki, a Sejm za nią poszedł. Otóż prze- 
dewszystkiem mylnem jest co doniesiono, jakoby 
minister (który?) był przestrzegał, że tsk powzięte 
uchwały, jak je komisya sformułowała, nie uzy- 
skają sankcyi — minister nie był na posiedzeniu 
' «nieyi, prywatnie zaś powtarzał: zróbcie jak w 
Tyrolu. 

Oto osnowa uchwał przez Sejm powziętych: 

I. 1. Aby zabezpieczyć wiele okolic kraju na- 
szego od wylewów i powodzi, niszezących je pra- 
wie corocznie, Sejm król. Galicyi i Lodomery: z 
W. Ks, Krakowskiem, dopominając się oddzielną 
uchwałą, iżby e. k. Rząd prowadził energicznie] 
i skuteczniej niż dotychczas, kosztem skarbu pań- 
stwa, roboty regulacyjne na przestrzeniach rzek 
spławnych, pod jego pieczą i zarządem zostają- 
cych, — uznaje za nieodzownie konieczne wy- 
konanie wspólnym nskładem państwa, kraju i 
stron interesowanych robót ochronnych i regula- 
cyjnych: na górnym biegu Wisły i Dniestru i na 
wszystkich dopływach tych dwóch rzek w gra- 
nieach naszego kraju, oraz na Prucie, Bugu i ich 
dopływach także w granicach naszego kraju; da- 
lej uznaje za konieczne zabudowanie dzikich po- 
toków górskich, wpadających do tych rzek, wre- 
szcia odwodnienie, zalesienie i ustalenie stoków 
górskich. 

2. Dla pokrywania wydatków na roboty po- 
szczególnione pod 1) i na utrzymanie tych robót, 
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będzie utworzony w Galicyi oddzielny „fundusz 
na regulacyę wód", do którego wpływałyby za- 
siłki, dawane przez skarb państwa, przez kraj i 
p”zez lnteresowanych. 

3. Do tego funduszu regulacyjnego, dla czę- 
ściowego pokrycia wydatków na wyżej pod 1.) 
wymienione roboty, wyznacza Sejm sumę 3500000 
złr. w. a., wpłacalną w piętnastu równych ra- 
tach rocznych począwszy od r. 1885, pod wa- 
runkiem, jeżeli skarb państwa zobowiaże się zło- 
żyć do tegoż funduszu sumę 9 500.000 złr. w. a., 
wpłacalną także w piętnastu równych ratach ro- 
cznych począwszy od r. 1885. 

W ten zasiłek ze skarbu państwa nie byłyby 
wliczane sumy, które państwo daje corocznie z 
tytułu zarządu drogami i ich budowy. 

4. Obowiązek udziału interesowanych w po- 
krywaniu wydatków na te roboty regulacyjne i 
ochronne oraz na ich utrzymanie, uregulowany 
będzie przez ustawę krajową. 

5, Ustanowioną będzie „komisya krajowa dla 
regulacyi wód* z siedzibą we Lwowie, ped prze- 
wodnictwem namiestnika, w której skład wejdą: 
a) delegaci rządu, b) delegaci Wydziału krajowe- 
go, e) delegaci obu krajowych Towarzystw rol- 
niczych. Komisya ta ułoży program robót regu- 
lacyjnych oznaczające, w jakiej kolvi mają być te 
roboty wykonane ze względu na ich nagłość i 
ważność, a program ten ma być zatwierdzony 
przez rząd w porozumieniu się z Wydziałem kra- 
jowym; dalej komisys ta ma orzekać eo do pro- 
jektów i kosztorysów poszczególnych robót, kie- 
rować ich wykonaniem i zarządzać „funduszem 
na repulacyę wód“. 

Bliższe postanowienia, oznaczające liczbę człon- 
ków „komisyi dla regulacyj wód“ i zakres jej 
działania, oraz zakres działania jej wydziału sta- 
łego, wydane będą w drodze administracyjnej 
przez rząd w porozumieniu się z Wydziałem kra- 
jowym. 

II. Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W, 
Ks. Krakowskiem wzywa c. k. rząd, aby roboty 
regulacyjne uw przestrzeniach rzek spławnych, pod 
jego wyłączną pieczą i zarządem zostających, wy- 
konywał raźuiej i skuteczniej według własnego 
przedłożenia, złożonego Izbom Rady państwa przy 
projekcie budżetu na r. 1884, i roboty te ukoń- 
czył w terminach zakreślonych w tem przedło- 
żeniu, najpóźniej zaś w lat piętnaście licząc od 
początku 1834 r; oraz aby rozszerzył swój za- 
rząd i opiekę nad temi przestrzeniami rzek spła- 
wnych, które po zebraniu dat okażą się spła- 
wnemi, jak to w projekcie wspomnianym zapo- 
wiedział. 

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowernn, aby 
wyjednał u c. k. rządu bezzwłoczne rozpoczęcie 
badań dzikich potoków górskich i rzek w okoli- 
each powodzią nawiedzanycli, celem zabrauia dat 
potrzebnych do sporządzenia przybliżonych kosz- 
torysów robót wymienionych w uchwale I, oraz, 
aby wyjednał rozpoczęcie, o ile można, już z wio- 
sną roku przyszłego nagłych robót ochronnych. 

IV. Seim poleca Wydziałowi krajowemu, aże- 
by wyjednał u c. k. Rządu: organizacyę w kraju 
naszym rządowej służby technicznej i nadzorczej 
lasowej, odpowiednią rozległości lasów, potrzebie 
ich ochrony i zalesieniu nagich stoków górskich, 
oraz podział kraju na okręgi lasowe, z szczegól- 
nem uwzględnieniem potrzeby nadzoru lasów gór- 
skich i przyszłych zalesień; w ogóle, aby tę orga- 
nizacyę służby technicznej i nadzorczej lasowei 
w (ialicyi ustanowił rząd po porozumieniu się z 
Wydziałem krajowym. 


Uchwały powyższe nie są ustawą, są to tylko 


rezolucye, wyrażające z jednej strony obowią- jten sam rząd, czegoś nie wykonało. 


zek, jaki kraj na siebie bi:rze — z drogiej ży- 


reprezentacyj to, iż narmiesinietwo, a więć 
c Wszak 
kraj temu nie winien. Powtóre i w Tyrołu nie 


czenia, jakie stawia rządowi. Aby zaś zobowiąza- | miano wykończonych planów i kosztorysów re: 


niom swoim nadać zaraz praktyczny wyraz, i przy- 
gotować fundusz. do ich spelnienia potrzebny, 


gulacyi wszystkich rzek, w chwili, gdy sankcyo-| 


nowano uchwały Sejmu i rozpoczęto skcyę U nas 


uchwalił Sejm, idąc ściśle z przykładem tyro|- | zaś obliczenie nastąpiło na tej zasadzie, że ma- 


skiego, następującą nstawę: 

1. W celu wykonania bndowii i robót regu- 
lacyjnych i ochronnych dla powstrzymania wyl- 
wów rzek, zabezpieczenia ich brzegów i odwró- 
cenia szkód, zrządzanych przeż wody górskie. 
może być zaciągnięta pożyczka krajowa, pod na|- 
korzystniejszymi warunkami, do wysokości 3'ją 
miliona złr. w gotówce. 

§ 2. Wykonanie tej ustawy poruczam Moim 
ministrom skarbu i spraw wewnętrztych. 

Rozróżnić tu trzeba dwie rzeczy: 1) ustawę, 
która wymaga sankcyj — 2) rezolacye, któ- 
rych wykonanie zależy częścią od rzędu samego, 
częścią zaś od ustawy państwowej. Coż może stać 
na przeszkodzie tej sankcyi i temu wykonaniu? 

Donoszono mylnie, że na przeszkodzie stać 
może okoliczność, iż w ustawie wyrażono sumę, 
jaką państwo ma się do regulacyi przyczynić. 
Widzimy bowiem, że w ustawie suina ta nie jest 
wymienioną i nikomu przez myśl przejść nie mo- 
gło wymieniać ją, ponieważ przechodziłoby to atry- 
bucya Sejmu, który nie może funduszem państwa 
rozporządzać. Jeżeli zaś w rezolucyi suma 
jest wyrażona, jako warunek, od którego Sejm 
czyni zależnem danie ze swej strony 3'/, miliona 
złr. — to jest to tylko wezwanie do rządu, 
aby się o ową Sumę 9Y, miliona złr m Rady 
państwa wystarał. 

Doniesiono tównież mylnie. że powodem 
odmówienia sankecyi ma być, iż Sejm wyraził w 
ustawie kwotę, zamiast procentu, jakim sie 
kraj ma przyczynić — że zatem miało być pò- 
wiedziane, iż kraj da n. p. 33 pre. Tymczasem 
ustawa tyrolska wyraziła sumę i została sankcyo 
nowańa. Nawet wątpimy, czy odmienna styliza- 
cya mogłaby sankcyę uzyskać, bo jeżeli usttwa 
upoważnia do zaciągnięcia pożyczki, to eczywiście 
musi być wyBokość pożyczki wyrażoną i 
nie można powiedzieć: do 38 pre. od sumy, któ- 


jąc już doświadczenie z regulacyą Przemszy, przy- 
jęto za podstawę koszt regulacyi jednego kilome- 
tra, jaki się przy Przemszy okazał, i długość 
wszystkich niespławnych części rzek, które mają 
być uregulowane, i z tego wyprowadzono sumę 
13 milionów złr. Zresztą, jeżeli koszta okażą się 
wyższe, można będzie w toku robót zażądać no- 
wych kredytów, a gdy się okażą niższe, można 
będzie obniżyć kwoty, jakie kraj i państwo coro- 
cznie składać będą do fundoszu regulacyjnego. 
Ale nie można i nie powinno się sprawy tak wa- 
żnej odraczać z tego powodu, że dziś jeszcze nie 
podobna z całą ścisłością obliczyć kosztów co do 
cehta. 

Widzimy więc, że ten jedyny powód. jaki w 
ministerstwie przeciw bezzwiocznemu podjęciu 
akcyi podniesiono, jest błaby i bezpodstawny — 
te zaś, kióre podawano w różnych koresponden- 
cyach, nawet przez rząd nie są podnoszone i by- 
łyby stanowczo mylne. Sejm tu nie popełnił ża- 
dnego błędu, a delegatya może 1 powinna spra 
wę popierać z całem przeświadczeniem, że broni 
sprawy. której ani z formalnych ani z istotliwych 
względów nic się nie da zarzucić. Niechże jej 
broni z całym wysiłkiem energii, stanowczości i 
odwagi cywilnej wobec rządu, z którym się bę- 
dzie musiała targować. 


Kuraggondencya. „Nowej Róforny" 


Wiedeń, 44 listopada. 
(2) „Niedlugo świeci — co rychło się wznie- 
ci* — można powiedzieć o sprawie uregulowania 
systemu monetarnego, czyli tak zwanem przywTó- 
ceniu waluty w Austryi. Nie ma jeszcze trzech 
tygodni, odkąd nagle i odrazu żywo wszczęła się 
publiczna dyskusya nad niepcspolicie ważną tą 


ra dopiero przez kogo innego oznaczoną będzie. | kwestyą, aliści dziś już kwestya przestała być 


Ustawa o pożyczce tak opiewać nie może. 


kwestyą, bo juź w ogóle jej nie ma, bo ją ubiła 


Również mylne jest doniesienie, że powodem! w sposób poprostu bruialny opozycya rządu wę- 
odmowy sankeyi iest, sił yw zakres projektowanej |gjerspiego. Węgrzy nie chcą porządku w syste- 
regulacyi weiągnięto równioż rzeki, które spła-|mie monetarnym i basta! W liście naszym z d. 
wnemi nie są*, co się „nie opiera na obowiązu-|9 listopada w numerze 261 Nowej Reformy sami 


jących ustawach“. 
tak samo — i sankćys nastąpiła. 


Włśśnie w Tyrolu zrobiono | powiedzieliśmy, że „zachodzi pytanie, czy chwila! 
Uchwały sej- | obecna byłaby stosowną do tego porą*; powie- 


mowe nie mięszają tych dwóch spraw. tj. regu-| dzieliśmy to szczególniej ze względu na Galicyń, 
lscyi rzek niespławnych, w której kle e” ale wzgłąd na Galicyą nie przeszkadzał nam by- 


państwo, kraj i strony interesowane — i sp 
wnych, których regułacya jest ciężarem tylko 
skarbu państwa. Ale co do pierwszych, Sejm o- 
kreslil jasno i w cyfrze Swoje zobowiązania i 
orzekł, iż zobowiązania stron intercsowanych okre- 
éli osobna ustawa — zaś co do d.ngich wezwał 
rząd, aby „raźuiej i skuteczniej“ działał. 
Rzeczywistym zaś powodem, dla którego 
rząd podnosi wątpliwości, iest tylko to jedna, 
że namiestnictwo nie przedłożyło dołładnych, 
szczegółowych planów i kosztorysów, na podsta- 
wie których mógłby rząd ocenić, czy suma pre- 
liminowana odpowie rzećzywistej potrzebie. Po- 
wód to błahy i nie powinien być żadną prze- 
szkodą. Przedewszystkiem dziwnem się nieco wy- 
daje, że rząd zwraca jako zarzut przeciw kra- 
jowi i jako powód nieuwżględnienia uchwał jego 


najmniej przyżnać, że „przywrócenie waluty przed- 
stawia się zasadniczo nietylko jako pożądane, lecz 
ńawet jako konieczność”. Węgrzy powodują się 
tym samym względem na swój kraj, który my 
mamy na myśli eo do Galicyi, z tą jednak ró- 
nieg, że co nam jest chwilową wątpliwością, to 
im jest kategoryczną zasadą. Według nas potrzeba 
koniecznie stwarzać nieistniejące dziś jeszcze w 
całej pełni warunki uregulowania systemu mo- 
netarnego, aby, gdy pora stosowna nastanie, od- 
razu je przeprowadzić; wedłng Węgrów zaś ni- 
czego nie potrzeba, ani warunków, ani nregulo- 
wabi, Mimo zamiłowania się Węgrów w niepo- 
rządnem gospodarstwie monetarnem konieczność 
nie przestanie być koniecznością; ała uczynienie 
zadość tej konieczności doznaje wskutek oporu 
węgierskiego zwłoki, kto wie jak długiej, a przez 


to staje się rząd węgierski winnym wielkiej. nie- 
obliczonej szkody ludności całej monarchii, nie 
wyjmując ludności także węgierskiej; albowiem 
pierwszą i najgłówniejszą korzyścią dla lndności 
z uregulowanego systemu monetarnego byłoby to, 
że pieniądz nabrałby wartości. Nie mówimy tego 
o materyalnej wartości kruszcu w monecie, lecz 
mówimy o moralnej wartości, jakąby każdy przy- 
więzywał do rzeczywistych pieniędzy, a jakiej 
dziś przy przymusowym kursie papierków nikt 
do tych znaków pieniężnych nie przywięzuje. 
Innemi głowy: każdy nauczyłby się cenić i sza- 
nować pieniądz , skutkiem czego podniosłaby się 
wartość jego, nauczonoby się oszczędności. Ile zaś 
w gospodarstwie społecznem warta oszczędność, 
tego, rzeczywiście nikt obliczyć nie może, a każdy 
jak najwyżej taksować musi. Co najmniej przeto 
zg, nierozwinięcie w ludności zmysłu oszczędności 
rząd węgierski ciężką bierze odpowiedzialność. 
Temy. więcej zaś mamy prawo powtórzyć dziś, 
cośmy. przed dwoma tygodniami powiedzieli, że 
„zasługą p. Dunajewskiego jest i pozostanie, iż 
wysiąpił wobec rządu węgierskiego z inicyatywą 
w celu porozumienia się i ułożenia projektu". 

Na tem jednak sprawa jeszcze się nie kończy. 
Ma oua doniosłe znaczenid polityczne, i to pod 
niejednym w Przedewszystkiem wytrącił 
p. Dunajewski z ręki fakcyjnej opozycyi broń, 
tórg dotychczas przeciw memu walczyła. Czyż 
to mie cud prawdziwy, że Newe fr. Presse w tej 
sprawie po raz pierwszy statięła po śtromie p. 
Dunsjewskiego, i to w Bposób tak stanowczy i 
bezwarunkowy ? Tak samo Herbsty i Plenery nie 
śmią już odezwać się przeciw p. Dansjewskiemu 
i gabinetówi Tasffogo z żarzutóm, iż nie doko- 
nal dzieła, o którego zaborządkowahiu oni sami 
zamarzjć nie mogli. Ze względu na przysałoro- 
czne wybory powszecime do Rady pśństwa oko- 
liczność ta jest wielkiej wagi, nietyle wprawdzie 
dla państwa, ile raczej dls gabineta hr. Taaf- 
tego. 

Natoniast wprost dla fafistwa, dla cialitaw- 
skiej połówy monarchii, staje się odrzucenie pro- 
pozycyi p. Dunajewskiego przez Węgrów wa- 
żnem przez to, iż rząd dustryacki wobec rządu 
węgierskiego, cała Cislitawia wobec Translitawii 
będzie miała bardzo silne stanowisko w odno: 
wieniu tak zwanej ugody zr. 1867, a wzgłędnie 
z r. 1878 (odnawianie jej powtarza się, jak mo- 
że dziś niókażdemu już wiadomo, co dziesięć lat.) 
Dotychczas rząd węgierski niejedno przeprows- 
dzał na korzyść Węgier, a na niekorżyść Austryi 
jadynie wskatek silnego, solidarnego popareia, 
jakie miał w wszystkich stronnietwach Sejmu 
węgierskiego i węgłetskiej opimi pubi:cznej, a ja- 
kiego rząd austryacłi nigdy po swej stronie uie 
miał. Wskutek odrzucenia regułacyi waluty przez 
Węgrów rząd austryacki zyskuje widóki, że stron- 
nietwa amstryackie w parlamencie i w opinii pn- 
blicznej po raz pierwszy użyczą mu równie soli- 
daruego poparcia, może nie z przychylności dla 
niego, alè z opozycyi przeciw Węgrom. W od- 
rzacenia bowiem regulacyi waluty pokazuje się 
dobitnia, jak wielką dła pomyślnego rozwoju 
Cisiitawii przeszkodą jest związek jej z Transiita- 
wią, jak Austrya jest poprostu zwiążana i skrę- 
powana; nikt nie pojmie, jakby Austrya 48 to 
strępowanie swojego rozwoju miała jeszcze pła- 
cić Węgrorti ekonomicznemi ustępstwami, jakby 
zgadzać się miała na rogate pretensje Wę- 
grów. 


DRUGI TOM. 
POWIEŚĆ. 


Podał do druku 
Autor „Plotek i Prawd*. 
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(Dalszy ciąg.) 

Nie będziemy się starali wypowiedzieć, co się działo 
w sercu Klaudyi przy czytaniu tego listu. Za słabe nasze 
pióro do wyrażenia tak wielkiej boleści. Szłochaniem prze- 
rywała ciche czytanie, w którem każdy wyraz zaprawny 
był dla niej trucizną, w którem każde słowo zabójezym 
było dla niej ciosem. ( 4 

— Ratuj go pan ! — wyjąkała arona E ZrOZU- 
miałym głosem, wyciągając ku Ignacemu rĘsę. 

s nie pochwycił tej roli: Stał nieporuszony, 

— Batować? — rzokł nakoniec: — Ale jak? Odda- 
łem mu cały mój majątek. Nie ma ratunku —. tylko jeden. 
Zastań moją żoną Klaudyo — a twoim posagiem wykupię 
życie twego brata. 

— Zostanę... odpowiedziała bez namysłu. 

Pochwycił jej rękę i całował z zapałem. Ona zadrgnę- 
ła, ale się nie broniła. 

„Przycisnął rękę jej do swoich oczu, jakby chciał, aby 
na niej łzy jego poczuła Ale oczy miał suche. Wargi mu 
tylko płonęły namiętnością, jakby żarem napełnione. 

tem kroki jakies dały się słyszeć na korytarzu... 
bliżej i bliżej, tuż pod drzwiami pokoju. U drzwi zatrzy- 
mał się nagle idący... 

Klaudya struchlała. 

Chmura gniewu Przewrząłą po twarzy Ignacego, fał- 
dując ją w najrozmaitszych kierunkach. Lecz snadź przy po- 
mnia? sobie, że drzwi na klucz zamknięte, wnet wygładził 
czoło i tylko wymownym ruchem ręki nakazał Klaudyi mil- 
czenie — na wpół błagając, rozkazująe na poły. 

Przed chwilą byłaby Klaudya przechodzącego koryta- 
rzem witała jak zbawcę i wołała go na pomoc, teraz tru- 
chlała na myśl, że ktoś przeszkodzić może rozmowie. Wszak 


tu szło o życie ukochanego. Ręka jej w rękn Ignacego drża- 
ła konwulsyjnie. 

— Ej, ej, panno Lodziu! — odezwał się za drzwia- 
mi doktór Ozarka. Jeszcze nie śpisz, jeszcze nie zgasiłaś 
lampy! 

Ignacy zdmuchnął lampę coprędzej. 

— Qzyś pani nie chora ? pytał doktór. 

— Nie... wyjękła z trudnością Klaudya. 

— Ale płaczesz... slyszę to w twoim głosie. No, no, 
uspokój się, ojeu lepiej, znacznie lepiej. Posłałem po inne 
lekarstwo. 

Słychać było oddalające się kroki doktora — a po 
chwili zamknięcie drzwi na końcu korytarza. 

— Co majorowi ? — zapytal wreszcie Ignacy, przery- 
wając milczenie. 

— Paraliż. ... 

— Paraliż! — powtórzył Ignacy głosem, w którym 
czuć było, że miłej doznał niespodzianki. Ciemność nie 
dozwalała widzieć wyrazu twarzy. 

— Tak, dziś rano zachorował... po rozmowie z pa- 

nem... rzekła Kłaudya, usuwając się na drugi róg kanapy; 
na której zasiadł był przy niej Ignacy, trzymając ciągle jej 
rękę w swych dłoniach rozpalonych i szorstkich. 
, — To pan sprawiłeś! — rzekła surowo. A na wspo- 
mnien e chorego ojca i chwil dziś rano przebytych przy 
jego łożu, obudziła się uśpiona odraza do 
stkie uzasadnionych podejszeń straszydła. 
Ojciec strasznie zagniewany na mnie, obecności 
mej nawet nie znosi — a domyślić się powodu nie mogę... 
Co pan z wm mówiłeś dziś rano? mów pan! 

= Nie, nic wcale.... O obojętnych rzeczach słów 
kilka.... Pożegnałem się tylko Taki był uprzejmy dla 
mnie, w wybornym humorze. Nie pojmuję!... Aha! to może 
ów nieszczęsny list, który przyniesiono, gdy się z nim że- 
gnałem.... Zdaje mi ię, żę poznałem na kopercie pismo 
Aleksandra! ... Ala eóżby w tym liście być mogło? 

— List? od Aleksandra? — powtórzyła w zamyśleniu 
Klaudya. 

— Nie traćmy czasu, Klaudyo, na próżnych dómy- 
słach. Zabierz co c! najpotrzebniejsze i jadźmy. Dó ucieczki 
wszystko gotowe. Za stodołą czeka mój powóz. Nad raneńt 


gnacego i wszy” | 


będziemy w parafii. gdzie sobie zjednałem wikarego, który |. 


nam da ślub — a jutro... 

— (o?... uciekać! Po co? — zapytała Klaudya z nie- 
udanem zdziwieniem. 

— Jak to? czyż sądzisz, że major zgodziłby się na 
nasz związek ?... Nigdy! On cię przeznaczył dla Olesia, a 
mnie nie cierpi. A zresztą: zważ tylko, czy tu możebna 
zwłoka |... 

— Czemu? — zapytała głucho. 

— Nie pojmujesz pani? Najprzód dla samych już tych 
pogłosek, które cię kompromitują w najwyższy sposób... 

— Wiem... słyszałam.. . To pan je rozpuściłeś! 

Zawahał się chwilę, rychlo jednak odzyskał przy- 
tomność, 

— Tak jest! ja!.. Przyjaciele Olesia opowiadali całe- 
mu światu szczegóły waszych schadzek, któremi się im po- 
chwalił. Dziś gdy jego żoną być nie możesz, nie pozosta- 
wało mi nie innego dla ratowania twej dobrej sławy. jak 
rozgłosić, że ta szczegóły nie Olesia, ale mnie się tyczą, 
że jesteś moją Klaudyo! s * 

— Mój Boże! mój Boże! — jękła nieszczęśliwa. 

— 0 twój honor idziet... Ale i o Olesia życie. Wszak 
Wierzyciele czekać nie będą, a Oleś za sfałszowanie weksli 
pociągnięty do odpowiedzialności, wahać się nie będzie: za- 
strzeli się.... Tu trzeba, abyśmy byli po ślubie, żeby posa- 
giem rozporządzić można. . 

— Ja się pisełnnie posagu wyrzeknę, na zaspokojenie 
jego wierzycieli. 

— Jesteś małoletnią. 

— A więc wystarczy pisemne moje oświadczenie, że 
pójdę za pana ... do roku. Niech choć rok poczekają Je- 
SZCZE. 

— Niepodobna. AB 2 

— A jeśliby ojciec nie chciał wcale wypłacił mi posagu: 

— Jeśli nie umrze, to da się przebłagać. A'jak nas 
będą widzieli pobranych, to i kredytu nie odmówią... 
Chodź Klaudyo, czas leci! w ; 

Pochwycił jej ręce gwałtowniw i obsypał pocałankami. 

— Nie, nie! ja tat odjeżdżać nie mogę. Ja nia mogę 
porzócać ojta w tej ehwili — chorego, umierającego , za- 
gniewarego na mnie. ... 


Wszystko mu powiem... 


— Ależ to nie twój ojciec! À nu 

— Oh! to zawsze mój ojciec! On jak eórkę mnie ko- 
chał! Tem więcej jestem mu winna, jeśli cudze wychował 
dziecko, jeślidk jógd pieśzczoty i dobrodziejstwa odbierała , 
nie mając prawa do tego... oh! biedny mój ojciec1 Nie, 
nie, ja go teraz onuszczać nie mogę! 

— A więc wydajesz pani wyrok śmierci ha Olesia? 

— Nie! nie!... Pójdę za pana. panie Ignacy — przy- 
sięgam — ale go pan ratuj! 

— Ja go uratować nie mogę bez pomocy pani! Jedź 
Klaudyo ze mną, jedź natychmiast, póki czas! 

Złożył przed nią ręce błagająco : 

— (zas leci! za chwilę może nam kto przeszkodzić! 
Na Boga, Klaudyo, ty będziesz winna śmierci jego... i mo- 
jej, bo i ja także tu u nóg twych sobie mózg roztrzaskam, 
jeśli mnie a niczem odprawisz.,.. Po co mi wtedy żyć! 

I ostentacyjnie wyciągnął z kieszeni pistolet, jakby się 
chciał przekonać, czy go ma w pogotowiu. 

— Nią, nie żądaj pan odemnie tego, czego uczynić 
nie mogę... w tej chwili. Ja będę twoją Żoną, panie Igna- 
cy —: mówiła łkając — na wszystko najświętsze, m imię 
mej matki przysięgam, Że nie cofnę danego ci slowa. Ale 
dziś? dziś mi niepodobna opuścić ten dom... mego Ojca... 
wszystko... < 

— Dziś, za godzinę, przeminie chwila sposobna, a 
jutro może już nie wróci — i wszystko stracone! Nie, Klau- 
dyo, ty musisz, musisz jechać — zaraz! 

I pochwycił ją za ramię, jakby chciał ku drzwiom 
prowadzić. a 

.— Jutro... pojutrze... gdy mu będzie lepiej, do nóg 
mu się rzucę, czołem będę bić o padłogę,, włoszini ziemię 
zamiatać — i ubłagam, aby oddał mój posag Aleksandrowi... 


_— Wszystko? — z ironią zapytał Ignacy — ha, to 
powie: idż za niego. Cóż wtedy powiesz mu Klaudyo ? Nie 
mogę, bó to mój brat? N ; 

— Ja pawiem... powism, żeś to pan w niebezpie- 
czeństwie, że te ja pana chcą ratować... Że ja pana... 


(C. d. u.) 
ASF 
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Ziemie polskie. 


Kradzieże Rosyi, jakie popełniła na kościele 
katolickim, a zwłaszcza na zakonach w Polsce, 
są tak wielkie, że włosy wstają na głowie, gdy 
się te cyfry czyta, a krew się w żyłach ścina, 
gdy równocześnie Rosya woła, żeby się papież 
nie mięszał do spraw „obcego* państwa, gdy 
się wstawia za katolikami polskiej narodowości. 
Więc wolno kraść całe ziemie, — bo to kradnie 
Moskwa: ale wstawiać aię za tym, żeby katolicy 
mogli zostać katolikami. a nie byli gwałtem prze- 
pędzani na schizmę, tego nie wolno | 

Lecz przypatrzmy się cyfrom, jakie nadesłano 
wraz z obszerniejszym artykułem do Dziennika 
Posnańskiego: 

Fundusz duchowieństwa świeckiego w ziemi, 
nieruchomościach i kapitałach 115894000 

Fundusz klasztorów w ziemi, po- 
sesysch i kapitałach: 


1) Jezuici 54 zgromadzeń 25100000 

2) Benedyktyni 5 zgromadzeń 500000 

3) Cystersi 2 zgrom. 95600 

4) Kartuzi 1 zgrom. 3500000 

5) Kameduli 1 zgr. 532500 

6) Misyonarze 23 zgromadzeń 1161309 

7) Bonifratrzy 7 agr. 150000 

8) Bochici 5 zgr. 105000 

9) Kanonicy biali 15 zgr. 1750000 

10) Kanonicy lateranejscy 7 zgr. 2725000 
11) Pijarowie 11 zgr. 879867 
12) Dominikanie 126 zgr. 8377700 
18) Trynitarze 17 zgr. 695000 
14) Bernardyni 73 zgr. 5116782 
15) Karmelici 17 zgr. 2855683 
1833605 


16) Franciszkanie 30 zgr. 

17) Kapucyni 5 zgr. 

18) Zg. żeńskie 18 zgr. 

Suma kapitału 507 zgromadzeń 

Ogół funduszów ducho- 
wieństwa świeckiego i za- 
konnego na Litwie i Rusi 
przez rząd rosyjski zabra- 
nych stanowi sumę 171845726 


Żaden z dzienników rosyjskich tak energicznie 
nie wystąpił przeciw uroczystości obchodu tysiąc- 
lecia apostołów Cyrylla i Metodego, jak sławetny 
Dmiewnik W arszawskij. Naprzód mówi on o sporze 
między prawosławnymi i katolickimi Sławianami 
dotyczącym przynależności tych apostołów do 
wschodniego kościoła: „Wszystkie te pretensye 
Rzymu oraz rzymsko-kaiolickiej hierarchii zacho- 
dnich i południowych Sławian do nazywania Oy- 
rylla i Metodego swoimi apostołami, są bardzo 
dziwne. Cyryll i Metody — synowie wschodniej 
cerkwi — ponieśli do Panonii, na Morawy, tu- 
dzież do innych, połączonych z nią ziemie sła- 
wiańskich naukę tej wschodniej cerkwi, odpra- 
wiali nabożeństwo według obrządku i ksiąg tejże 
cerkwi. Należy pamiętać, iż podział kościoła na 
zachodni i wschodpi w IX stuleciu nie był je- 
szcze faktem spełnionym, a jeżeli Konstantyn i 
Metody, działając w granicach rzymskiego pa- 
tryarchatu, uznawali rzymskiego patryarchę, to 
jednak nie zerwali stosunków z patryarchą caro- 
grodzkim*. Po tym ustępie Dniewnik domaga się 
w tej mierze zgody, ma aię rozumieć, na korzyść 
wschodniej cerkwi, lubo sam przyznał, iż aposto- 
łowie słowiańscy uznawali władzę rzymskiego pa- 
tryarchy, Zapowiedziana przeto uroczystość w We- 
lehradzie nie powinna być katolicką, „lecz ogól- 
no-sławiańską powiada Dniewnik, w której mo- 
gliby wziąć udział Sławianie-katolicy, Sławianie- 
protóstanci i Sławianie-prawosławni, a nawet i ma- 
hometanie - Serbowie. Ogólna „idea sławiańska* 
ożywiająca wielkich apostołów sławiańszczyzny, 
która się uwydatniła w dziele ich zwycięstwa, 
powinna stać się ogniwem łączącem wszystkich 
Sławian. Natomiast świętemi iuh imionami po- 
sługują się dziś w celu uwydatnienia niezgody 
istniejącej między członkami sławiańskiej rodzi- 
ny. Cóż się osiągnie przez to wyzywające postę- 
powanie? Czyż chcą utworzyć przepaść między 
prawosławnymi Sławianami i katolikami?“ Wy- 
powiedziawszy jednym tchem tyle bredni, Dnie- 
wnik spodziewa się, że w tej sprawie nie wypo- 
wiedziano jeszcze ostatniego słowa. „Mamy na- 
dzieję, iż w łonie komitetu welehradzkiego, s mo- 
że po za nim znajdą się ludzie z obszerniejszym 
poglądem, którzy pojmą przecież, że czas już po- 
godzić się, że nie należy rozłączać się Sławia- 
nom, lecz przeciwnie dążyć do ścisłego połącze- 
nia się, ka czemu uczczenie świętych apostołów 


235000 
2135680 


56851736 


L dziejów tiwarsyiwtn Krakowskiego, 


Codex diplomaticus Universitatis studii gene- 

Talis Cracoviensis continet privileg. et documen., quae res 

gostas Academiae ejusque beneficia illustrant, pars quarta 
ab A. 1507—1548, Crac. 1884. 


Bi Ozęść czwarta kodexu dyplomatycznego wsze- 
chniey Jagielońakiej, poświęcona pamięci Jana 
Kochanowskiego, nie zawiera tyle azczegółów co 
poprzednie. Podczas gdy w pierwszym tomie po- 
dano dokumenta, rozjaśniające przynajmniej czę- 
ściowo dobę powstania Kazimierzowskiej instytucji, 
podczas gdy drugi tom rzuca ciekawe światło na 
zachowanie się uniwersytetu krakowskiego w gło- 
śnym sporze pomiędzy soborem bazylejskim a 
papieżem Eugieniuszem IV, zapełniają część ni- 
niejszą mniej zajmujące akta prywatnej natury, 
w których rzecz się toczy o kupno lub zamianę 
wsi, o nadanie tej lub owej prebendy, albo też 
o potwierdzenie dawnych skądinąd dokładnie 
znanych przywilejów. Uderza to tem bardziej, gdy 
jak nas zapewniają w przedmowie wydawcy, okres 
od r. 1507—1548 do najświetniejszych epok Ja- 
gielońskiej szkoły ma należeć, bo papież Leon X 
w tym czasie przywileje uniwersytetu krakewskie- 
go potwierdza a magistrów jego do udziału w pra- 
cy nad reformą kalendarza zaprasza. Dziwna rzecz, 
że tak mało śladów tej świetności zostało w aktach 
uniwersyteckich, chyba przypuścić trzeba, że pp. 
Smolka i Bobrzyński przy wyborze dokumentów 
wielkiego sobie trudu nie zadawali. To bowiem. 
co o wszechnicy Jagiell. w czwartym tomie ko- 
dexu czytamy, zdaje się zupełnie zgadzać z tapa- 
trywaniem Wiśniewskiego, wypowiedzianem przed 
40 laty. „Profesorowie akademii — pisze on*) — 
w gwiazdach przyszłość czytali a teraźniejszości, 
tego co Bię w ich oczach na świecie działo, do- 


*) Histor. Cicer. V, 186, 


NOWA REFORMA 


sławiańszczyzny przedstawia wyborną sposobność‘‘įr. b, w Buda-Peszcie. Dr. Zyblikiewicz zawezwie|czynszami są uciskani, i że przedewszystkiem na- 


Zaiste trzeba wielkiej czelności do podobnego ro- 
dzaju wezwań! Nie komitet welehradzki, lecz 
Rosya utworzyła właśnie nieprzebytą przepaść 
między katolicyzmem i pragnącem go pochłonąć 
prawosławiem. Sławianie zachodni i południowi 
poznali się na „rodzimej sławianofilskiej cywili- 
zacyi rosyjskiej“, opartej na zbrodni i dzikim fa- 
natyzmie — na niewoli i chęci rzucenia Sławian 
pod stopy carskie. Sławiańska rodzina pragnie 
zgody i właśnie dąży do zbliżenia się do wzaje- 
mności i solidarności, lecz tylko w celu oparcia 
się zaborczym zachciankom Rosyi i czarnym po- 
tęgom propagandy prawosławia, jako narzędzia 
despotyzmu. Na nie się przeto nie zdadzą woła- 
nia obłudników i rzekomych obrońców „sławiań- 
skiej idei“. Między zachodnio - południową sła- 
wiańszczyzną a Rosyą nie ma nie wspólnego. 
Wszelkie intrygi na nic się nie przydadzą uro- 
czystość welehradzka odbędzie się bez udziału 
Rosyi ! 

Komitet statystyczny istniejący w Petersburgu 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych ogłosił 
wykaz szkół początkowych istniejący w 
60 guberniach cesarstwa i w 10 Królestwa 
Polskiego. Ciekawe te cyfry wymownie świad- 
czą o rosyjskiej ciemnocie. Z tej statystyki do- 
wiadujemy się, iż Bosya na sto milionów ludno- 
ści, posiada zaledwie 22700 szkół elementarnych 
wszelkiego rodzaju rządowych i prywatnych, w 
których pobiera naukę 1140915 dzieci. Na tysiąc 
dzieci w wieku szkolnym przypada w ogóle w Rosji 
1-8 szkół. Stosunek ten jest nieco większy w 


wileńskim i warazawskim okręgu nau- 
kowym, a największy w okręgu naukowym dor- 
packim, gdzie aż 4'9 szkół na tysiąc dzieci w wie- 
ku szkolnym przypada. W okręgu naukowym kijow- 


skim, 1 szkoła przypada na 7 wsi, w wileńskim na 
88, a w warszawskim na 13 wsi. W okręgu ki- 
jowskim znajduje się 3635, w wileńskim 1514, 
w warszawskim 2287 szkół początkowych. Utrzy- 
manie szkół elementarnych w całej Rosyi kosz- 
tuje w ególe 6158155 rs. z czego na ziemstwa 
przypada 44 pre., na gminy wiejskie 34 pre., na 
skarb państwa 22 pre, a na osoby prywatne 4 
pre. Sprawozdanie z przekąsem wykazuje nader 
małą liczbę szkół w „nadwiślańskich guberniach* 
co jest oburzającem wobec działań cywilizatorów 
w rodzajn Apuchtina i policyi, czychającej na 
każdego co pragnie szerzyć elementarne wiado- 
mości. Pozwólcie osobom prywatnym zakładać 
szkółki po wsiach i miastach, a zobaczycie, ilei 
ich będzie, z pewnością więcej niż w okręgu 
dorpackim. 

Na mieszkańców miast na Litwie i Rus 
spada nowy ciężar. Z początkiem przyszłego ro- 
ku rząd rosyjski zaprowadza bowiem po miastach 
(wyłącznie tylko na Litwie i Busi) podatek 
kwaterunkowy, a to głównie na utrzymanie 
polieyi, opłacanei dotychszas ze skarbu państwa. 


p e e e 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 listopada. 


Do komisyi, wybranej przez Radę szkoluą kra- 
jową dla zbadania wniosky posła Romańczuka o 
języku ruskim w szkołach ludowych, weszli: ks. 
dr. Rudolf Lewieki, hr. Stanisław Badeni, ks. 
Bazyli Ilnicki, i inspektorowie szkolni Mandy- 
bór i Czarkowski. Po ogólnej rozprawie zasadni- 
czej uchwaliła komisya na pierwszem posiedze- 
niu zebrać daty statystyczne, któreby posłużyły 
za podstawę do sprawozdania. Wyborem do tej 
ko isyi hr. Stanisława Badeniego, który wobec 
żyezeń Rusinów zajmował zawsze sprawiedliwe 
i życzliwe stanowisko, i powołaniem do niej dwóch 
księży ruskich, złożyła Rada szkolna dowód, iż 
sprawę tę ocenić zamierza zupełnie przedmiotowo. 

Poseł Stanisław Matkowski złożył mandat 
sejmowy. Powody tego kroku niewiadome. Pan 
Matkowski należał w poprzedniej sesyi sejmowej 
do t. zw. Ateńczyków, z którymi też razem wstą- 
pił w roku zeszłym do klubu środka. W skutek 
tej rezygnacyi jest już trzecie krzesło poselskie 
opróżnione, dwa poprzednie są po posłach Ka- 
mińskim i Kozłowskim. 

Dsiennik Polski donosi: 

„Marszałek krajowy otrzymał urzędowe zawia- 
domienie, że cesarz gotów jest przyjąć deputacyę 
Sejmu galicyjskiego w sprawach powodziowej i 
regulacyi rzek dnia 27 listopada, lub 4 grudnia 


patrzeć nieumieli. Akademia więc krakowska, 
odepchnąwzsy od siebie nową pochodnię, która 
tak żywe światło ua zaciemnioną rzucała Europę, 
przestawała być stolicą nauk ma północy i prze- 
wodniczyć narodowej oświacie. I odtąd tylko 
przestarzałe, pogardzone w Europie nauki przy- 
rodzone arabistów i filozofią seholastyków pielę- 
gnując, żadnego naprzód nie czyniąc kroku, przy- 
zostawała się za Europą. W takim ją stanie za- 
stanie reformacya Lutra i Jezuici“. 

Krytyka ta, może zanadto surowo i bezwzglę- 
dnie oceniająca stan ówczesnej szkoły krakowskiej, 
zdaje się być oparta w głównych przynajmniej 
zarysach na Źródkłach urzędowych, z których 
i wydawcy czwartego tomu dokumenta ogłoszone 
czerpali, Nie wchodząc tu w dokładniejszy rozbiór 
zaznaczyć musimy, że „jest coś chorobiiwego w 
tem uniwersyteckiem państwie" za czasów Zy- 
gmunta V. 

Czy to zbyteczna troska o chleb powszedni, 
widniejąca z wielkiej liczby dokumentów ogłoszo- 
nych, czy jakie inne, nieznane nam dokładniej 
okoliczności, dość że wszechniea Jagiellońska nie- 
przedstawia takiego świetnego obrazu instytucyi 
naukowej, o jakim w przedmowie czytamy. Ude- 
rza przedewszystkiem niedbalstwo profesorów i 
magistrów, którzy przez czas dłuższy lekcyj w 
uniwersytecie nieczytają, innym, niepowołanym, 
zastępować się każą, lub też zyskowniejsze, obok 
uniwersyteckich piastując beneficys, praktycznemu 
oddają się zawodowi. A musiała to być sprawa 
bardzo głośna i powadze uniwersytetu niemały 
przynosząca uszczerbek, kiedy troskliwy opiekun 
Jagiellońskiej szkoły, król Zygmunt I. po dwa- 
kroć upominał niedbałych magistrów**), niepo- 
ałusznym groził zagrabieniem beneficyów a na- 
reszcie jednego z winnych przykładnie ukarał. 
Kara, aprawiedliwa w zasadzie, dotknęła, o ile 


**) Codex Uniw. IV, p. 37 i 55. 


członków deputacji, aby przybyli do Buda-Pesztu |leżałoby znieść ustawę o suspendowaniu, aby za- 
dnia 4 grudnia r. b.* pobiedz różnego rodżaju nadużyciom. Kilka wy- 
bitniejszych osobistości zabierało głos, w prze- 
Socyalistyczni posłowie występujacy w tegoro- mowach swych czyniąc ostre zarzuty, co do nie- 
cznej sesyi niemieckiego parlamentu po|taktownego postępowania rządu, który zamiast 
raz pierwszy jako stronnictwo rozpoczną prawdo- | ustępstwami i wyrozumiałością, wynikłe nieda- 
podobnie swoją polityczną działalność wniesie-|wno na Skye zaburzenia uśmierzyć, jątrzyć się 
niem projektu o natychmiastowe uchylenie usta- zdawał ludność przez wysłanie tamże znacznych 
wy o socyalistach a jak niektórzy twierdzą także |Sił wojskowych i to jedynie na zawiadomienie ze 
r wszystkich ustaw wyjątkowych a więc i u-|Strony prokuratorów finausowych, którzy przecież 
stawy banieyjnej eo do księży katolickich. Połą- |już ze względu na swoje urzędowe i od posia 
czenie obu tych spraw byłoby ze strony s"cyali-| daczy ziemi zależne stanowisko, nie powinni byli 
stycznych posłów bardzo zręcznem, i w takim stanowić dla rządu nieodwołalnej instancyi w tej 
razie powodzenie ich wniosku jest możliwe. Cie-| Sprawie. 
kawem też jest, jak postąpi sobie ks. Bismark m 
względem tej socyalno-demokratycznej partyi, czyj W drugiej Izbie holenderskiego parla- 
rzeczywiście pokusi się o pozyskanie jej dla swo-| mentu rozpoczęły się już utarczki pomiędzy 
ich planów. Objawi się to najlepiej zachowaniem |liberalnem s konserwatywnem  stronnietwem. 
się kanclerza wobec powyższego wniosku, i tem, | Pierwszy atak przypuści p. Fransen van de Put- 
czy będzie żądał przedłużenia ustawy przeciwko |te, przywódca liberałów interpelując rząd, czy 
socyalistom, której prawomocność gaśnie z koń-| po wyniku ostatnich wyborów zajdą jakie odmia- 
cem 1885. ny w postępowaniu dotychczas liberalnego mini- 
steryum. Na to odpowiadał prezydent gabinetu 


Dnia 23 bm. odbyło się w Paryżu w sali Le- 


bitką uliczną. Skoro już w sali obito kilku oby-|w Izbie kilku deputowanych konserwatywnych 
wateli i wyrzucono za drzwi, rzucili się anarchi-| więcej niż wprzódy, nie uważa za konieczne po- 
ści po skończonem posiedzeniu z nożami i laska- 


Kilku policyantów ciężko zraniono, między tymi|dzo wprawdzie dla większości miłe, nie wywoła- 
oficera Florentina. Skoro na to przybyło kulka 
oddziałów straży z2 rozmaitych stron, wywiązała | stroju przeszła Izba do ułożenia odpowiedzi na 
się gwałtowna bójka, aż w końcu nadbiegła kon-| mowę od tronu — poczem ustępujący z krzesła 
niea i rozpędziła tłumy wzburzone. 


około stu osób. Kupcy, posiadający sklepy w po-| głos, ostro ganiąc mięszanie się Kościoła do wal- 


l Í Heemikert — oświadczając, że nie zachodzi wca- 
wisa zebranie anarchistów, które się zakończyło |le potrzeba zmiany frontu dla tego, iż zasiada teraz 


l woływać do ministeryum ezłonka partyi przeci- 
mi ołowianemi wśród okrzyków „Niech żyje ko-|wnej i nikomu też z konserwatystów nie ofiaro- 
muna, precz z burżoszyą* na straż policyjną. | wał dotąd żadnej teki. Oświadczenie to, nie bar- 


ło jednak żadnej repliki. — W poważnym na- 


Uwięziono | prezydyalnego 80-letni starzec Wybenga zabrał 


bliżu miejsca zebrania anarchistów, zamknęli je, 
pamiętni na napady na piekarnie wśród poprze- 
dnich rozruchów. Wieczorem przywrócono po- 
rządek. 


ki partyi politycznych podczas ostatnich wybo- 
rów — na co odpowiedział Mackay (obrany 
przewodniczącym) w tonie lekceważenia i po- 


gardy. 


jaka potęga morska. Dotąd ħandel z temi okoli- 


Angielski rząd ogłosił księgę niebie-| W duńskim Folkethingu deputowany 
ską zawierającą korespondencye między gabine- |Bojsen — należący do umiarkowanej, Bergow- 
tem londyńskim a berlińskim z powodu konfe- |skiej lewicy i przewodniczący zeszłorocznej Ko- 
rencyi berlińskiej. Z pisia wymienianych między | misyi — przed przystąpieniem do rozpraw nad 
przedstawieielami obu państw, okazuje Bię, Że| rządowymi wnioskami — zaprojektował m o t y- 
pierwszy impuls do zwołania między narodowej wowane przejście do porządku nad 
konferencyi wyszedł od Portugalii. W liście podj wszystkimi rządowymi tak teraz, jak i w przy- 
dniem 7 czerwca b. r. pisanym do hr. Miinste-|szłości mającymi się przedłożyć wnioskami do 
ra, oświadcza się niemiecki kanclerz z gotuwo-|ustaw, co naturalnie prowadzić miało do tego, 
ścią uczestniczenia w tego rodzaju konferencyi, |aby Izba z obecuym gabinetem nie podejmowała 
jeżeli projekt rządu portugalskiego znajdzie n4na-|żadnych prac ustawodawczych i zmusiła rząd do 
nie ze strony mocarstw, mających z ludami nad | ustąpienienia. Po długiej i bardzo zaciętej 
ujściem Kongo mieszkającymi bądź terytoryalne, | walce wniosek Bojsena przyjęła Izba 68 przeciw 
bądź handlowe stosunki. „Wcale nie mamy za-|18 głosom. Tak lewica — cała t. j. nie uwzęlę- 
miaru — mówi Bismark — za podstawę konfe- | dniając ostatnimi czasy zaszłego w jej łonie roz- 
rencyjnych obrad brać kwestyi uregulowania praw | działu, jak i socyalao-demokraci oświadczyli się 
różnych europejskich państw do posiadłości wscho-|za tym wnioskiem. Wnioskodawca motywował 
dnio-afrykańskich. Tak samo nie czujemy się| swoje Żądanie Życzeniem narodu, jakie pod zas 
kompetentni do orzekania czy Portugalia ma rze-| wyborów objawiło się tak wyraźnie w haśle: 
czywiście słuszność, mieniąc się naturalną zwierz.| „Precz z gabinetem Estrupa*. Socyalpo-demo- 
chniczką faktoryi handlowych nad Kongiem, jak|kraci uważają wnioski rządowe, dotyczace refor- 
nie moglibyśmy, przyznać, ani zaprzeczyć, gdyby| my za proste „naigrawanie się z woli narodu* — 
do nich wywodzić zechciała cała Francya lub 'nna|a spodziewając się konsekwentnego przeprowa- 
dzenia polityki lewicy — łączą się z nią ku 
cami, o ile wiadomo, zupełnie był nie krępowa-|sprowadzeniu upadku ministeryum. Tymczasem 
nym. Chodzi nam więc jedynie o to, aby korzy-| nadzieja ta nie przedstawia się bardzo pewną. 
ści, spływające z tego mrządzenia na europejskie | gdyż zważywszy upór prezydenta gabinetu. który 
państwa, stały się także udziałóm Niemiec, aby uświadczył, iż pod naciakiem takiej nawet uchwa- 


i niemieckie okręty swobodnie zawijać mogły dojły Folkethingu nie myśli z zajmowanego stano- 


południowo-gwinejskich portów.“ Na podstawie | wiska ustąpić, lecz przeciwnie zwalczać będzie 

tej depeszy, rozpoczęto rokowania z Portugalią ojopozycyą wszedkimi możliwymi środkami 

zawarcie handlowej ugody w sprawie Kongo. zdaje się być rzeczą stanowczą. że nie tak pręd- 
W nocie zaś pod datą 2 listopada, donosi hr. |ko jeszcze lewica dojdzie do władzy. 


Miinster lordowi Granvilowi, że rozpatrywanie 
. 1 NW a —. 
pawa międzynarodowego Afr” ka M skiego stowarzy- | 


szenia nie wchodzi w zakres obrad konterencyj- 
nych, jak również, że nie bierze ono przez 
swyca delegatów bezpośredniego udziału w czyu- 
Nościach konferencji lecz pozostaje do niej w 
tym samym stosunku, co Stany Zjednoczone A- 
meryki, tj. uważanem jest jako międzynarodowe 
stowarzyszenie z głosem doradczym na posiedze- 
niach konferencyjnych. 
n 


W Glasgowie odbył się w ubiegły czwar- 


Sprawy szkolne. 


(Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych). 

Lwowskie Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych odbyło w sobotę dnia 22 b. m. zwy zajne 
posiedzenie w sali fizyki wyższej szkoły realnej. 
Stosownie do porządku dziennego odczytał p. 
Palmstein referat swój: „O niektórych wadliwo- 
ściach w naszem szkolnictwie“, Po pierwsze za 


tek, pod przewodnictwem dr. Blackie'go, bardzo |rzecz nader szkodliwą uważa p. prelegent to, że 
burzliwy meeting celem omówienia smutnego | nauczyciele nie mają pewnej ustalonej metody, 
położenia szkockich dzierżawców Z wyspy Skyel. że każdy uczy w sposób odrębny, sobie tylko 
Uchwalono kilka rezolucyj, oświadczających, Że | właściwy, że więc wskntek tego przy częstej zmia- 
dzierżawcy górskiej krainy, zjednoczonego króle-| nie nauczycieli uczniowie nie czynią należytego 
stwa, przez swych panów wydzierżawiających im | postępu. Następnie mówił p. Palmstein o książ- 


ziemię, przeważnie Anglików, bardzo wysokimi |kach szkolnych, zajmując się specyalnie podrę- 


Ji 


się zdaje, i i i l 
fesorskich, bo tacy bywali już nietylko w XIX |xander w r. 1504 za zezwoleniem uniwersytetu 
ale w XV i XVI w. Niejaki Tomasz z Obiedzi- |do poselstw zagranicznych używał, a który obe- 
na, piastujący godność profesora w uniwersytecie | enie jako kantor płocki na dalekiem bawił Ma- 
krakowskim, bywał za czasów króla Aleksandra |zowszu, funkcye swe profesorskie coraz to no- 
używany do poselstw zagranicznych. | wym powierzając zastępcom. Otóż król uwiado- 

Król zapytywał wprawdzie poprzednio uniwer- | miony, że zastępstwo dwuletnie czternastego do- 
sytetu, ale uniwersytet zezwolił na oddalenie się |biegło już roku, i że ksiądz Tomasz nawet w 
Obiedzińskiego, pod warunkiem, że uzdolnionego | Krakowie nie mieszka, oświadczył mu kategory- 
zostawi zastępcę i po upływie lat dwóch powró- |cznie, że jeżeli w przeciągu dwóch miesięcy na 
ci. Tymczasem profesor, wyjechawszy raz z Kra-| katedrę swoję nie wróci albo jej się nie zrzeknie, 
kowa nie spieszył się snać do szkolnej katedry, | uniwersytet innego profesora na jego miejsce 
został kantorem płockim i dalej zastępcy za sie- | ustanowi, ***) To samo zalecił król surowo ma- 
bie wykładać kazał. Tak stała sprawa, kiedy Zy-|gistrom szkoły jagiellońskiej. Uniwersytet oka- 
gmunt I zaczął wglądać pilniej w nielostatki|zał nadspodziewanie niebywałą w tej mierze 
administracyi publicznej i zwrócił troskliwe oko |energią, bo, nie czekając nawet oznaczonego 
swoje na uniwersytet Jagielloński a spostrzegłszy | mandatem królewskim terminu, załatwił całą 
owo niedbalstwo profesorów 1 magistrów surowo |sprawę w przeciągu dwóch tygodni i Tomasza 
ich ukarcił i upominiał. Pierwsze rozporządzenie |z Obiedzina od katedry zupełnie odsądził. Expro- 
królewskie w tym kierunku, wydane W sam |fesor założył wprawdzie apellacyą do króla. ale 
dzień Nowego roku (1512*) nie odniosło widocznie | król wysłuchawszy zdania uniwersytetu wyrok 
żadnego skutku, gdy Zygmunt w cztery lata pó. |przeciw Tomaszowi w całości zatwierdził, poks- 
źniej wśród najgroźniejszych zawikłań polity.|zało się bowiem, że Obiedziński o powrocie do 
cznych i smutnych wypadków W rodzinie jagiel-|do katedry nniwersyteckiej nie myślał, a rezygno- 
lońskiej polecił rektorowi uniwersytetu, Jakubowi |wał warunkowo tylko, na rzecz trzeciej przez 
z Ercieszowa**), ażeby dochody niedbałych ma. |siebie oznaczonej osoby, czego profesorowie szko- 
gistrów, płynące z salin i dóbr królewskich, zą. |ły jagiellońskiej dopuścić mie chcieli, opierając 
trzymał tak długo, aż winni się upamiętają i obo. |się na prawie wolnego wyboru, który im zaw- 
wiązki swoje snmiennie pełnić będą. Czy rektor |sze przysługiwał. Tak skończyła się przykra ta 
zastosował się do rozkazu królewskiego i czy to|sprawa tryamfu uniwersytetu nad Obiedzińskim 
zatrzymanie pensyi nawróciło niedbałych profeso. |a nsiłowania królewskie odniosły widocznie po- 
rów na drogę obowiązku, o tem nie mamy żą-|żądany skutek, bo odtąd aż do końca panowania 
dnych wiadomości, dość że w dwa lata poźniej | Zygmunta I profesorowie krakowscy sumienniej 
wychodzi z kanselaryi królewskiej mandat prze- | spełniają swe obowiązki i przerwy w wykładach 
———— unikają. s ui8. 

*) Kodex IV, 37. 

**) Polecenie to wydał król z Wilna a uie 
z Krakowa, jak w nagłówku powiedziano. J: st 
to jedna z nieliczuych pomyłek, które w stataunem 
tem wydaniu napotkaliśmy, 


**) Kodeks IV, 71. 
—PF i 


człowieka nielubianego w kołach pro-|ciw owemu Tomaszowi z Obiedzina, którego Ale- 
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cznikami, służącemi do nauki języka łacińskiego. 
Co się tyczy nauki języka polskiego, zarzucił P- 
prelegent, że ta bywa często traktowaną po ma- 
coszemu, Że uczniowie nawet wyższych k'es gi- 
mnazyum nie umieją wyrażać się poprawr:a, lu- 
bią mówić dużo, a nie treściwie i nie lo. znie. 
Byłoby zdaniem p. P. rzeczą bardzo pożydeną, 
aby nauczyciele filologii starożytnej i historyi 
więcej zważali na formę tłumaczenia i opowiada- 
nia i nigdy nie pozwalali niewiedzy pokrywać 
bezmyślnymi frazesami. 

Jako więc przeszkodę w skutecznem uczeniu 


filologii klasycznej podaje p. P. to, że uczniowie 


posługują się bardzo często jałowymi już przekła- 
dami i to zwykle najlichszymi, zamiast pracować 
racyonalnie przy pomocy słownika i gramatyki. 
Prelegent podawał Środki, za pomocą których 
możnaby temu zapobiedz. Wreszcie zarzucił RABA 
że w obecnych stosunkach między uczniami za 
mało jest karności, że na wiele rzeczy bez po- 
trzeby patrzy się przez palee, że wymiar kary 
za niektóre wykroczenia, jak np. niepoorawna 
swawola, kradzież i t. p. jest za mały. 

W dyskusyi zabierał naprzód głos p. Fischer 
w sprawie podręczników do nauki języka łaciń- 
skiego, następnie p. Hodoly, wyrażając zdanie, 
że uniwersytet powinienby zająć się więcej dy- 
dektyeznem wykształceniem przyszłych nauczy- 
cieli gimnazyaluych i nie zgadzając się z zapa- 
trywaniem prelegenta do wprowadzenia $urowe- 
go wymiaru kary, . 

Przeciw pierwszemu z tych twierdzeń stanow- 
czo wystąpił p. dr. Petelenz, wskazując na to, 
Że zadanie uniwersytetu jest inne i że profeso- 
rowie tegoż częstokroć nie przeszedłszy sami pra- 
ktyki gimnazyalnej nie mogą innym udzielać 
wskazówek. W ogóle sądzi p. Petelenz, że dzia- 
łalność nauczyciela nie powinna być skrępowaną 
zbyt szczegółowemi instrukcyami. pokrywajacemi 
jego indywidualność stereotypowym pokostem, 
Że zatem i wskazówki dawane młodszym nauczy- 
cielom przez dyrektorów zakładu nie powinnyby 
przekraczać pewnej miary. Przeciw temu osta- 
tniemu przemawiał p. Bogusz, podnosząc korzy- 
ści. jakie z takieh wskazówek odnieść można. 
P. Zimmermann wyraża swe zdanie, że zapro- 
wadzenie wzorowego gimnazyum mogłoby korzy- 
stnie wpłynąć ua usunięcie tej wadliwości. 

(Kuryer Lwowski). 
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Rada miejska. Na czwartek zwołane jest posie- 
dzenie pełnej Rady miejskiej z nadzwyczaj obfitym 
porządkiem dziennym. Między innemi są na porządku 
wnioski komisyi gazowej o wezwanie towarzy- 
stwa dessiuskiego do wyjęcia rur gazowych i wszel- 
kiego zewnętrznego urządzenia z wszystk.ch ulic i 
placów miejskich, w przeciwnym bowiem :azie wy- 
toczony będzie spór przed sądem polubowuym. Da- 
lej wnioski komisyi przemysłowej w sprawie 
szkół przemysłowych i nadzoru nad niemi, który 
ma przejść na komisyę przemysłową, sprawa sporu 
z konwentem 00. Augustyanów, sprawa sprzedaży 
gruutu pod gmach pocztowy, i liczne sprawy 
osobiste. 

Towarzystwo lekarskie odbędzie jutro o godz. 
6 po połndniu w sali Akademii umiej. posiedzenie 
zwyczajne. 

Wybór prezesa w Towarzystwie dobroczynności 
w miejsce Ś. p. senatora Hoszowskiego, dokonanym 
zostanie na ogólnem zgromadzeniu, które sią odbę- 
dzie w d, 9 grudnia. 

Dary dla Muzeum narodowego w i.rakowie. 
Dla Muzeum narodowego złożyli nastęrnjące dary: 

Hr. Adamowa Potocka: malowanie greckie z XVI 
wieku na drzewie „Najświętsza Panna z dzieciątkiem 
Jezus“, „św. Katarzynę z Św. Rechem*, oraz rzeźbę 
koloryzowaną, cerkiewną z XVII w., przedstawiającą 
walkę z szatanem. 

P. Agnieszka Płonczyńska, matka artysty : wilko- 
men cechowy szklany, x malowanym św. Floryanem 
i herbem cechu szpadników. 

P. Henryk bukowski ze Sztokholmu: obraz na 
drzewie „Zwiastowanie“ szkoły flamandzkiej z poło. 
wy XVI wieku. 

P. Stanisława z Wańkowiczów Hornowska por- 
trety pędzla brata, Walentego Wańkowicza, jedeu 
właeny artysty, drugi Antoniego Góreckiego. 

P. Bolesław Rusiecki obrazy ojca artysty Rusie- 
ckiego „Ucieczka do Egiptu“ i portret żony. 

P. Władysław Prądzyński: portret współczesny 
hetmana Zamoyskiego ze scenami jego bitw w około. 

Koncert pp. Bulewskich zapowiadziany na jutro, 
odłożonym został do d. 3 grudnia. Sympatyczne 
artystki produkowały się w sobotę w Tarnowie. 

Z Kieparza. Podczas pobytu pratomedyka dra 
Biesiadeckiego, udała się do niego depntacya z po- 
ważnych obywateli złożona, w sprawie otworzenia 
nowej apteki na Kleparzu. Sprawa ta ciągnie się 
od lat kilku i obecnie znajduje się poraz trzeci czy 
czwarty w omisyi Ksanitarnej. Nie można zaprze- 
czyć, aby te ciągłe petycye nie miały podstawy. 
Kleparz po Kazimierzu największe przedmieście, roz- 
rzucone na znacznym obszarze a liczące 7500 mie- 
sBzkańców, szybko się rozwija i posiada najwięcej fa- 
bryk, warstatów rzemieślniczych i zakładów publi- 
cznych, do których niebawem przybędzie zakład dla 
nieuleczalnych kalek z zapisu Ś. p. Helelowej. Z tych 
powodów zasłnguje przeto Da obdarzenie go spteką, 
zwłaszcza, iż za nią nastąpi niewątpliwie osiedlenie 
się na Kleparzu kilku lekarzów. Biorąc pod uwagę 
dotychczasowy rozkład aptek, mimowoli nasuwa się 
pytanie, x jakich powodów załatwienie tej żywotnej 
dla Kleparza sprawy napotyFa na tyle trudności. 
Protomedyk dr. Biesiadecki, jak się dowiadujemy, 
miał dać deputacyi przychylną odpowiedź 

Niemiła woń trapi przechodzących przez planta- 

eye w stronie pomnika Straszewskiego. Pochodzi ona 
ze zguiłych liści, któremi osłoniono krzaki róż przed 
zimą. 
Jadących do Rosyi po raz trzeci już zawiadamiamy, 
że wskutek wybuchu cholery we Francji, rozporzą- 
dzenia kwarantannowe w Granicy, Sosnowen i 
Aleksandrowie wykonywane są z całą ścisłością. 

Dla tego osoby przybywająco z Francyi, powin- 
ny być zaopatrzone w świadectwa, że ód trzech 
tygodni nie były w Paryżu, osoby z»Ś s in- 
nych krajów, a mianowicie s Prus i Anstryi ja- 
dące, że od tskiegoł czasu nie wyj'żdżały do 
Paryża. 

W brakn podobnego świadectwa, podióżni na- 
rażeni są na mitręgę, potrzebną na dodatkową legi- 
tymacyę, która brak ówiadeotw ma zastąpić, 
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Niektórzy z przejezdnych telegraficznie starać się 
musieli o nadesłanie tych świadectw, co oprócz 
straty ozasu pociąga za sobą także i znaczne wydatki. 

W przedmiocie tym pisze Kuryer Warsz., że 
kwarantanna przy granicy austryackiej bardzo wie- 
lu osobom dała się we znaki. Pan Kazimierz P., 
student szkoły technicznej w Krakowie, włożywszy 
fundusz swój cały Ww wartość biletu do Warszawy 
zatrzymany, znalazł się w tem położeniu, iż przez 
kilka dni postoju nie nie jadł. Po trzydniowym po- 
ście wrócił dziś do Warszawy zgłodniały 

Poczta osobowa na przest.zeni Kraków-Nowy 
Targ ma być zniesioną, zatrzymaną tylko zostanie 
w tym kierunku poczta t. z posłańczą. 

Zapiski policyjne Przez ubiegłe dwa dni are- 
sztowano: Lipiarza Kazimierza za kradzież fntra, 
Majkę Jana z Woli Przemykowskiej za kradzież 
260 złr. z stancyi zamkniętej które w części ode- 
brano , Rudnika Wiktora i Przysiężnego Józefa za 
podrabianie świadectw słnżbowych, Bąka Jana za 
kradzież, Gątkiewicza Jana za kradzież Gołębi, Dud- 
kownę Agnieszkę za złośliwo uszkodzenie cudzaj wła- 
sności, Lipińskiego Teofila za strzelanie z procy do 
gołębi przy kościele N. P. Maryi, Schmida Gustewa 
sa złośliwe uszkodzenie cudzej własności, Kozakow- 
skiego Władysława, nałogowego złodzieja, za kra- 
dzież fatra z wozu w Mogilanach, fntro odebrano; 
Molika Jana za kradzież kufli, Głowacką Maryę za 
podejrzenie kradzieży pszenicy, Talaka Józefa i Jó- 
zefa Stachurę za oszustwo, 15 osób za pijaństwo, 
45 za włóczęgostwo. 

J. I. Kraszewski karotowauy dotychczas przez 
choiwego adwokata Saula, źmnszony jest, jak donosi 
Kur. Warss., szukać w sądach pomocy Swą 
w i i. Przed rozpoczęciem nieszezęsneg 
Nm Po. w niemieckich dziennikach, iż 
Saul jest ozdobą adwokatów niemieckich. Rzeczywi- 
ście niezwykła to ozdoba I 

Konsulat rosyjski dla Galicyi, istniejący do- 
tychczas w Brodach, przeniesionym ma być do 
Lwowa. : 

Los wygnańca. Rosyjski dziennik Zaria donosi, 
iż do czasopisma Sybir, nadesłano kopię poda- 
nia Aleksandra Boczałowskiego, deportowanego poli- 
tycznego (miejsrowości żadnej niewskaz%nv), na imię 
poli-majstra, W podaniu uskarża się autor Jego, że 
„Szłabs-kapitan* korpusu żandarmów, p. Burlej o- 
biecał zastosować do Boczałowskiego manifest carski 
z dnia 27 maja r. 1884 za ra. 580, a zabrawszy 
pieniądze, nie dotrzymał przyrzeczenia i oznajmił de 
portowanemu, że mu tegu, co raz wziął, nigdy już 
nie zwróci. 

Dar. Stanisław hr. Potocki, powróciwszy z za- 
granicy do Brzeżan, nadesłał 1000 marek w złocie 
Na cele obdzielenia ubogich wdów, sierot i podu- 
padłych rodzin chrześcian — za który to hojny dar 
imieniem ubogich, składam niniejszem dostojnemu 
dawcy najszczersze „Bóg zapłać“. Józef Gārtler, 
barmistrz. 

Kredencerz papieży. W tych dniach umarł w 
Rzymie kredencerz papieski Joachim Saraceni, ka- 
waler wielu orderów. Był on z rzędu kredencerzem : 
Leona XII, Piusa VIII, Grzegorza XVI, Piusa IX i 
Leona XII, którym umiał zawsze robić wyborne 
lody i wyśmienitą, niezrównaną czekoladę. Pomimo 
ośmdzies'ęciu kilku lat wieku, Saraceni, nieodgry- 
wający wprawdzie politycznej roli, jak Angelino, 
sławny kamerdyner Piusa IX, nie chciał rezyguo- 
wać z urzędu i czuwał troskl'wie nad ciastami, cu- 
kięrkami, likworami, winami, konfiturami i innymi 
niezrównanymi przysmakami kuchni papieskiej. 

Europejskie starożytności w Chinach. Pisma za 
graniczne donoszą, iż w pałacu Maklidem koło Pe- 
kinn znajduje się znaczna ilość starożytnych zabyt- 
ków, pochodzących z Węgier, Czech, Morawii i 
Polski, które zdobyte zostały przed XII wiekiem 
przez Mongołów. Po klęsce Mongołów pod Ołomuń- 
cem w roku 1222. wysłali oni swoje zdobycze do 
świętych miejsce Ugra i Kuko-Chocho, skąd te pó- 
Źniej dostały się do cesarskich pałacowych zbiorów 
w Chinach. Pomiędzy temi starożytnemi zabytkami 
znajduje się wiele rękopismów zabranych w klaszto- 
raoh czeskich i morawskich 

Indyjska prasa. Dziennikarstwo indyjskie, jak 
douosi jeden z tamtejszych dzienników, bywa cza- 
sem zabawnie szczere. Przed niedawnym czasem za- 
czął wychodzić w Kalkucie nowy dziennik. redago- 
wany przez indyanina, pod tytułem Calikut Obser- 
ver. Dxiennik pisany był niezłym językiem angiel- 
skim, lecz ostatnia jego kolumna była czysta, oprócz 
następnego naiwnego przeproszenia: Jest to do- 
pero początek naszego wydawnictwa i sądząc, że 
nem tekstu wystarczy, nie mogliśmy na razie całego 
dziennika zapełnić. Wakutek tego upraszamy naszych 
szanownych czytelników o przebaczenie na ten raz, 
za Zostewieuie pustej kolnmny, zapewniając, Że na 
przyszłość zaopatrzymy się w większe zapasy ar- 
tykułów. 

Sądy paryskie używają obecnie sztuki „fotogra- 
fioznej* do zbadania podejrzanych o fałszerstwo pro- 
duktów jak pieprz, mąkę i t. p. Dotychczas odby 
wano analiz» przy pomocy mikroskopu. Obecnie na 
tomiast dokładniejszy będzie rozbiór przez poddanie 
małych dóz pod działanie silnego światła, przy po- 
mocy którego można zastosować fotograficzny mi- 
kroskop. W ten sposób zyskana fotografia jest do 
stateczną dla ocenienia kwestyi przez co sędzia sam 
przekonać się może o rezultatach rozbioru. 

Wzrost Londynu. Ze sprawozdania pelieyi lon- 
dyńskiej za r. 1883 widać, że w przeciągu tego 
roku wybudowano w Londynie 21.110 nowych do- 
mów. Złożyło się z nich 361 nowych ulis, mają- 
cych długości 90.2 kilometrów. W ogóle od roku 
1883 liczba domów w stolicy Anglii potroiła Się. 
a długość ulic podw'iła. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela, Lenpolda Spirydowicza w Starej 
Ropie, rzerzywisiym nauczycielem szkoły etatowej w 
Starej Ropie, 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 27: „Syn Giboyera* komedya w 5 
aktach, Emila Augier; przekład St. Koźmiana 

W sobotę 29: „Oi te dziewczęta!* komedya w 
4 aktach, Rosena, przekład St, Kremera, po raz 
pierwszy. ] 

W niedzielę 30: „Wiara, Nadzieja i Miłość o- 
bras ludowy ze śpiewami i tańcami w 4 odsłonach, 
Staszczyka muzyka Zygmunta Noskowskiego. 

EB 


Składki. Dla ojca obarezenego 7 dziećmi i żoną 


chorą, złożył w Administracyi Nowej Peformy 
K. s 2 W L S. 1, LE. 2 złr. Razem 5 zły. 
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XVIII Sprawozdanie zarządu Tow. muzycznego 
w Krakowie za rok administr. i ariyst. 1884, 
czyli za czas od 1 października 1883 do 1 sier- 

pnia 1884 roku. 


I. Zarząd Towarzystwa. a) Skład Wydziału i ko- 
misyi artystycznej: Prezes ks. Czartoryski Aleksan- 
der, zastępca dr. Szlachtowski Felka, sekretarz dr 
Stodolak Stanisław, dyrektor artystyczny Niedzielski 
Stanisław, zastępca Barabasz Wiktor, podskarbi 
Mildner Henryk, archiwista Tlachoa Maurycy. De- 
l-gaci administracyjni: Ryx Bronisław, od 1% sty- 
cama 1884 Fischer Władysław, Schwarz Henryk, 
Wójcicki Mateusz, Zieleniewski Leon, Delegaci ar- 
tystyczni: dr. Asnyk Adam, Buczek Paweł Teodor, 
od 24 marca 1884 Morelowski Ludwik, Stein Ar- 
tur, dr. Żeleński Władysław. b) Skład komisyi kon- 
trulującej: Geisler Jan, dr. Ichheiser Michał, Kor- 
necki Wincenty. c) Skład nauczycieli: Nauka śpie- 
wu chórowego i solowego: p, Niedzielski Stanisław; 
nanka gry na fortepianie: pp. Barabasz Wiktor, 
Blaschke Wiktor, Płacheceki Antoni, Sierosławski 
Józef; nauka harmonii: dr. Żeleński Władysław ; 
nauka gry na skrzypcach: pp. Singer Wincenty i 
Ostrowski Jan; nauka gry na wiolonczeli: p. Cink 
Antoni; na organach: p. Richling Wincenty. 

II. Ważniejsze czynności zarządu. a) Pod wzglę: 
dem administracyjnym : 

1) Ułożeno budżet na rok administr. 1884. 

2) Przedłożone praez dyrektora art. projekty pro- 
gramów dla produkcyj Towarzystwa na r. 1884 
badano, a względnie zatwierdzano. 

8) Przeprowadzano wymaganą statutem rewizyę 
kasy Towarzystwa, 

4) W dotychczasowej szkole muzycznej Towarzy- 
stwa urządzono półroczny egzamin i roczny popis; 
nadto spuwodowano produkowanie się na wiecsor- 
kach tych uczńiów, których postępy w muzyce do 
tego kwalifikowały. 

5) W skutek wiadomości otrzymanej ze strony 
urzędowej, że w depozycie tut. e. k. głównego u- 
rzędu podatkowego i zbiorowego znajdnje się ksią 
Żewzka krakowskiej kasy oszczędności na kwotę 673 
zir. 47 ct, legowaną niegdyś na dobrach Aleksan- 
drowice przez ks. J. Lubomirskiego na rzecz byłe- 
go dawniej w Krakowie Towarzystwa przyjaciół mu- 
zyki, poczyniono u Wys. rządu odpowiednie kroki, 
celem nzyskania zazwolenia Towarzystwu, jako na- 
stępey i spadkobiercy owej instytucyi w obowiąz- 
kach i prawach, na podniesienie rzeczonej kwoty na 
swoje cels. 

6) Sprawa otwarcia w Krakowie publicznej szkoły 
muzycznej według zasiągniętej przez Wydział wiado 
mości znajduje się obecnie w tem stadium, Że w 
Wys. ministerstwie oświaty już przychylnie zała- 
twioną została i tylko ze względu na kwestyę po- 
krywania corocznych kosztów lokalu oczekuje decy- 
zyi ostatecznej ze strony Wys. ministerstwa skarbu. 

7) Wyjednano u prześwietnej Rady miasta Kra- 
kowa zasiłek dla Towarzystwa na rok upłyniony w 
kwocie 400 złr. 

8) Zajęto się sprawą nabycia na własność Towa- 
rzystwa fisharmonii, której brak przy nrządzanin 
produkcyj uczuć się dawał od dawna. 

9) Korzystny ze wszech miar najem koncertowe- 
go fortepianu Boesendorfera zapewniono Towarzystwu 
i nadal. 

10) W uroczystości otwarcia teatru uaroedowego 
w Pradze wzięło Towarzystwo udział przez własne- 
go delegata, 

11) Po nad wymogi statutn spowodowano urzą- 
dzenie dorocznego w Krakowie obchodu uroczystości 
puszczania „Wianków* na Wiśle, z czego dochód 
czysty dostał się dotkniętym ostatnią powodzią. 

Wśród 18 posiedzeń Wydziału i komisyjnych za- 
łatwiono prócz powyższych także wszyatkie sprawy 
bieżące, (D. n.). 


Sprawy sądowe. 


(Luka w statucie król. stoł. miasta Lwowa). 
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Rozporządzeniem magistratu lwowskiego z d. 
2 kwietnia 1880 r., nakazano p. Antoniemu Pa- 
węckiemu ogniotrwale pokryć domy pod i. k. 
100 m. a rozporządzenie to doręczono mu d. 20 
kwietnia 1880 r. Przeciw temu rozporządze- 
niu wniósł on dopiero dnia 10 czerwca 1882, 
zatem po upływie 2 lat i 2 miesięcy 
przedstawienie, względnie zażalenie do lwowskiej 
Rady miejskiej. 

Rada miejska odrzuciła to zażalenie jako o- 
późnione, a podobnież na zażalenie przeciw 
tej odmownej uchwale w terminie 14-dniowym 
do Wydziału krajowego wniesione, tenże z tego 
samego powodu uchwałę ową zatwierdził. Prze- 
ciw tym decyzyom wniósł p. Pawęcki zażalenie 
do trybuuału administracyjnego. Po przeprowa- 
dzonej dnia 23 października r. b. rozprawie, przy 
której żalący się zastąpionym był przez adwokata 
wiedeńskiego dr. Hermana Rosenberga, zaś 
Wydział krajowy przez adw. wied. dr. Klemensa 
Raczyńskiego, — Trybunał administracyjny 
zgodnie z wywodami dr. Rosenberga, zniósł 
decyzyę Wydziału krajowego i Rady miejskiej, 
jako prawnej niemający podstawy. 

W powodach swego orzeczenia, Trybunał ad- 
ministracyjny wypowiedział zasadę prawną: że 
wniesienie zażalenia przeciw zarzą- 
dzeniom magistratu lwowskiego do 
lwowskiej Rady miejskiej, żadnym 
terminem nie jest związane, gdyż sta- 
tut miejski ani w $ 39 prawiącym o rostrzyga- 
niu takich zażaleń, ani też w ogóle nigdzie ter- 
minu takiego nie postanawia, j jedynie w $ 105 
stat. ustanawia termin 14-dniowy do wniesienia 
do Wydziału: krajowego zażaleń przeciw uchwa- 
łom Rady miejskiej, który to przepis jednak, ja- 
ko specyalnie li tylko dla takieh zażaleń wydany, 
do zażaień przeciw decyzyom magistratu do Rady 
m. wnoszonym nawet w drodze analogii nie mo- 
Że być zastosowany. - 

Rozprawa ta wykryła tedy jawną lukę w po- 
stanowieniach Lwowskiego statutu miejskiego, któ- 
rą jednak Rada miejska li tylko w drodze usta- 
wodawczej usunąć będzie mogła. R 


— W Akademii umiejętności odbyło stę dnia 20 
b. m. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. pod 
przewodnictwem dyrektora dra Teichmanna, Sekre- 


NOW! REFORMA. 


tarz dr. Kuczyński przedstawił: a) Dzieło prof. dra 
Juliana Sochockiego pod tytułem „Rozwiązanie ró- 
wnań liczebnych*, wydane w Warszawie jako tom 
II seryi TV „biblijoteki matematyczno-fzycznej", na- 
desłane w darze Wydziałowi przez redaktora tej 
„Biblioteki“ dra Maryana Baranieckiego; b) Dwie 
rczprawy p. Stodółkiewicza: pierwsza „O równaniach 
algebraicznych z jedną niewiadomą, stopnia wyższe- 
go nad czwarty, których wszystkie pierwiastki są 
funkeyami  algsbraicznemi spółczynników*, druga 
„O równaniu różniczkowem linijnem Pfaffa*; e) 
Rozprawę dra M. A. Baranieckiego: „O przekształ- 
ceniu koła na przecięcie stożkowe“, — Następnie 
Sekretarz Wydziałn odczytał a) ocenę wspomnianej 
rozprawy dra Baranieekiego przez prof Zajączkow- 
«kiego i prof. Frankego; b) Ocenę rosprawy dra 
Kratkowskiego „O wyznaczeniu kuli przecinającej 
pod tym samym kątem ilekolwiek kul danych*, przez 
prot. Zajączkowskiego; e) oceny dwóch rozpraw Pp. 
Wł. Gosi-wskiego: pierwszej „O średnich składo 
wych odkształcenia ciała stałego, sprężysto jednoro- 
dnego a w szczególności izotropcwego"; druga „Ła- 
twy sposób dowodzenia twierdzenia odwrotnego 


twierdzeniu Jakóba Bernoulliego", pierwszej przez | 


prof. Żmurkę i prof. Zajączkywskiego, drugiej przez 
prof. Żmurkę. Dzieło dra Sorhockiego odesłano do 
biblioteki Akodemii umiej., rozprawy p. Stodółkie- 
wieza oddano dwóm Członkom Wydziału do spra- 
wozdania na najbliższem posiedzeniu, rozprawy zaś 
pp. dra Baranieckiego, dra Kretkowskiego i p. Go- 
siewskiego, przesłano do Komitetu redakcyjnego. 
— O postępowaniu w sprawach nie- 
spornych w zastosowaniu dla Galicyi 
przez Juliana Tałasiewicza. Tarnów 1804. 
Spotykamy się znowu z polską książką prawniczą, 
która nie jest już zapowiedzią większego dzieła, ale 
skończoną całością i dla tego tem więcej zasługuje 
na uwagę. Dzieło p. Juliana Tałasiewicza nie jest 
ani systematycznym wykładem postępowania w spra- 
wash niesporaych, ani komentarzem ustawy o tem 
postępowaniu. Podzielone na 2 części zawiera w 
części pierwszej bardzo trafne i cenne uwagi auto 
ra, który nie budując wielkiego systematycznego 
dzieła, staje w obronie głównych zasad ustawy o 
postępowaniu w sprawach niespornych, w ostatnich 
czasach niejednokrotnie zaczepianej i radząc zatrzy- 
maó te zasady, pragnie tylko usunięcia niektórych 
wadliwości i skierowania praktyki na właściwe tory. 
Na podstawie długoletniej praktyki i bogatego do- 
Świadczenia, podnosi korzyści, jakie daje przeprowa- 
dzenie pertraktacyi spadkowej i nadzór nad opiekami 
sprawowany przez Sądy i całkiem słusznie oświad- 
cza się przeciw usunięciu tych spraw z pod dzia- 
łalności sądów. Argumentacya jasna i loiczna po 
siada siłę przekonywającą, a prara autora zasługuje 
na baczną uwagę nie tylko prawników ale i posłów 
naszych, zajmujących się reformą sądownictwa w 
sprawach spadkowych i papilarnych. Podnosimy tu 
uwagi autora o potrzebie przyznawania spadków 
przez sądy, o treści dekretów dziedzictwa, o potrze- 
bie sporządzania działów spadkowych i o radach fa- 
milijnych. Niejedna w nich zdrowa rada i nie jedno 
złe w praktyce dałoby się usnnąć, gdyby chciano 
iść za radą autora. Antor rozbiera także niektóre 
zawikłane lub sporne pytania w dziedzinie jurysdyk- 
oyi spraw niespornych i czyni wnioski zupełnie słu- 
szne. Dla młodzieży uczącej się ta część dzieła 
mniej jest przystępną bo wymaga pewnego przygo- 
towania, może jednak być bardzo pożyteczną dla 
praw! ka rozpoczynającego zawód praktyczny, Druga 
część dzieła zawiera ustawę o postępowaniu w spra- 
wach niespornych, wraz z przepisami dodatkowymi 
i orzeczeniami najwyższego trybunału a gdzienie- 
gdzie i własnemi uwagami „autora. Ozęść ta może 
być nader użyteczną i służyć za podręcznik przy 
wykonywaniu jurysdykcji i przy nauce uniwersyteo- 
kiej. Autor dodał wreszcie dość bogaty zbiór formu- 
larzy, które dla początkujących praktykantów sądo- 
wych mogą słażyć za wzory w ich czynnościach 
urzędowych. Autorowi należy się szczere nznanie, 
że przy gnębiącem przeciążeniu, jakiem obarczeni są 
sędziowie nasi, znalazł dość czasu i siły do pracy, 
której niepoślednia wartość i uznanie, o jakiem 
świadczy okoliczność, że dzieło doczekało się dru- 
giego wydania, będą jedynemi nagrodami trudu. 
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Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo -przemysłowej kra- 
kowskiej w dniach 24 i 25 listopada, 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran nie 
przenosił 500 korey; najwięcej dowieziono pszenicy. 
Chęć kupna słaba, ceny uległy spadkowi. 

Płacono za pszenicę nową za 287 fnt., 37—40 
złp., żyto za 227 fnt. od 32—34— złp., jęczmień 
za 202 fnt. 25—29 złp., 

Innych produktów nie było w targu. 

Ruch, obrót i chęć kupna na dzisiejszym targu 
kleparskim nie miały żadnego ożywienia., Przebieg 
całego targu obracał się W ciasnych, po większej 
części na miejscowe potrzeby ograniczonych roamia- 
rach. Tendencya w ogóle osłabła, a ceny prawie 
wszystkich produktów nległy spadkowi. Nasiona 
strączkowe i rzepak trzymały się w cenach. O ko- 
niczynę popyt nie wielki. Sprzedawano tylko małą 
ilość na wywóz, 

Płacono za 100 klgrm. 


Pszenica żółta . . 780 $25 
» Czerwona . . — 850 
„ biała Pe 790 845 
2ýto poliki . „sa. ; T25 750 
„ galicyjskie ae 4% 710 780 
Jęczmień browarny 740 7075 
s na kaszę . > 7:— 745 
Owies z opłatą konsumcyjną 675 710 
Groch « A ENER: 8:50 1050 
Fasola 9.— 11 — 
Wyka —"— m— 
Kukurydza —— —— 
Proso ZER 2 — Eio 
Uagłyce m. . aa 12— 1% 
aria 7/5 8— 825 
Rzepak ; 12:25 1275 
Koniczyna biała 60:— 65— 
f czerwona . > > 50 — 55— 


Tarnów, 22 listopada. Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 7:92, żyta 7:—, jęczmienia 7'20, owsa 
6-50, grochu 0 —, bobu 0'—, tatarki 0:—, pro- 
sa —'—, kukurydzy 0'—. ziemniaków 3-—, rze- 
paku —'—, koniczyny —'—, siana 2-10, koniczu 
2:90, słomy 1:80 kilo masła 0:80. 

Biała, 22 listopada. Płacono za 100 kilogrm. paze- 
nicy 8-75, żyta 8—, jęczmienia 740. owsa 7 —, 
kukurydzy 8:—, grochu 9'—, fasoli 9*— , socze- 


wicy 22— Ajagły 12-—, tatarki 7*—, bobu 0*—, 
ziemniaków 2'30, siana 3:80, koniczn 4*—, słomy 
180—2:60, wełny 90—180, Inu 20:—, konopi 
25—, koniczyny —, — 

Wadowice, 22 listopada. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 8:88, żyta 7-87, kakurydzy 0'—, jęczmie. 
nia 7:87, owsa 6'72, ziemniaków 2:40, siana 3: —, 
słomy 210. 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam z nad granicy Królestwa : 

„Uroczystość welehradzka nie daje spokoju wła- 
dzom rosyjskim, którym widocznie bardzo zależy 
na tym obchodzie, jeżeli powołują możliwe po- 
tęgi policyjne do pomocy, jako to: żandarmeryę. 
straż ziemską i powiatowe władze administracyj- 
ne. Mogę wam stanowczo donieść, iż naczelniey 
powiatów otrzymali najsurowsze polecenie 
śledzenia ile sił starczy, czy między włościa- 
nami i w ogóle wśród niższych warstw ludności 
nie da się wpaść na trop agitacyi na rzecz uro- 
czystości welehradzkiej. Nakazano dalej naczelni- 
kom pogranicznych powiatów, aby wysyłali za- 
ufane osoby do Galicyi, w celu przekonania się, 
czy istnieją jakie komitety galicyjskie, rozciąga- 
jące swój wpływ na ludność pogranicznych po- 
wiatów galicyjskich, z czego ma wynikać niebez- 
pieczeństwo dla carskich dzierżąw. Każdego po- 
dejrzanego o agitowanie na rzecz welehradzkiego 
obchodu władze mają aresztować. Tacy to są nasi 
Sławianie — ale jakież to wszystko mizerne i 
nędzne! Przecież ci fałszywi sławianofile wie- 
dzieć powinni, że w Galicyi wszystko się dzieje 
jawnie, więc mie potzeba do niej nasyłać szpie- 
gów.“ 


Z Rzymu donoszą, że w sobotę odeszła z W a- 
tykanu nota zupełnie analogiczna z komuni- 
katem Osservatore. Nota papieska utrzymana jest 
w nader pojednawczym tonie i wyraża życzenie, 
ażeby niedawno nawiązane stosunki nie doznały 
uszczerbku wskutek mylnej interpretacyi przyję- 
cia deputacyi unitów. Nadto miano otrzymać w 
urzędzie spraw zagranicznych w Petersburgu wa- 
żne wiadomości z Rzymu. Nota przyznaje, że pa- 
pież przyjmował deputacyę z Podlasia, leez na- 
daje audyencyi znaczenie zwykłego faktu. Kato- 
licy podlascy, przekonani o przyjaznych stosun- 
kach Watykanu z Bosyą, jak powiada nota, wy- 
nurzyli papieżowi tylko swoje potrzeby duchowe. 
Nie widzi Watykan nie dziwnego w tym fakcie, 
że deputacya prosiła papieża o, wstawienie się za 
unitami. Wreszcie nota wyraża nbolewanie, że 
skutkiem niedyskrecyi sprawa powyższa zyskała 
rozgłos i dała powód do mylnych komentarzy. 
W tym samym duchu napisany był artykuł Os- 
servalore, na który pospieszył z odpowiedzią Jours. 
de St. Petersb. Urzędowy organ rosyjski wyraża 
naprzód zadowolenie swoje, że nareszcie organ 
Watykanu postanowił wystąpić przeciw wieściom 
złośiiwie przesadzonym i oszezerstwom dzienni- 
ków. Nie rozstrząsając i nie wdając się w ocenę 
wyjaśnień Osservatore, wspomniany dziennik czy- 
ni tylko uwagę, że zaraz właśnie po zjeździe 
skierniewickim z wielkim hałasem roztrąbiono o 
fakcie, który organ Watykanu nazywa nieszkodli- 
wym i zwyczajnym. Okoliczność ta i towarzyszą- 
ce jej przewrotne, złośliwe komentarze ultramon- 
tańskiej prasy, aż nadto dowodzi, że działała 
tu polska intryga, ażeby wzniecić rozterkę 
wśród usiłowań trzech monarchów, dążących do 
utrwalenia zgody i harmonii tem, gdzie polscy 
agitatorowie radziby widzieć wszczęte spory, walki 
i wojnę. Oto jest właśnie źródło wszystkiego złe- 
go. Niejednokrotnie już bowiem było dowiedzio- 
nem, że wszelkie nieporozumienia pomiędzy dwo- 
rem carskim a Watykanem pochodzą wyłącznie 
z usiłowań łączenia zawsze interesów kościoła ka 
toliekiego w Rosyi z widokami politycznemi pol- 
skiej narodowości. Obecny wypadek jest świeżym 
tego dowodem. Srodki rządowe, na które uskarża- 
ją się obrońcy unitów, wywołane były przez za- 
biegi i usiłowania politycznej natury, skierowane 
do społszezenia tej części ludności i uczynienia 
z nich nieprzyjaciół rządu. Jeżeli tylko Kurya 
rzymska zrozumie, jak niebezpiecznem jest łącze- 
nie polityki z religią i unikać go będzie, żadne 
nieporozumienie nie nadweręży nigdy pożądanych 
w Rosyi dobrych stosunków kościoła katolickiego 
z rządem. 

Takie jest telegraficzne streszczenie artykułu 
Journ. de St. Petersb , który jak zwykle używa 
mizernego frazesu „polska intryga* dla pokrycia 
gwałtów, czynionych na sumieniu ludzkiem w in- 
teresie fanatycznej propagandy prawosławia. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 25 listopada. Wiener Zeitung ogłosi- 
ła koncesyę udzieloną państwowej kolei austro- 
węgierskiej na linię kolejową od Schimitz przy 
granicy, do przesmyka Wlara wraz z możliwemi 
odnogamt do Koriczany i Strasznicy. 

Wiedeń. 25 listopada. Wiener Zeitung ogłasza, 
że cesarz mianował kawalerami złotego rupa ar- 
cyksiążąt Ferdynanda, Karola Ludwika, Leopolda 
Ferdynanda i Franciszka Salwatora, prezesa Izby 
magnatów Szógenyjego, hr. Leona Thuna hr. Jaro- 
mira Czernina, ks. Karola Khevenhueilera, ks. 
Alfreda Windiszgratza i ks. Maksymiliana Thurn- 
Takeis. 

Berlin, 25 listopada. Nordd. Allg. Zing. udo- 
wadnia w artykule o sprawie następstwa tronu 
brunszwickiego, że nie ma żadnego dowodu, ja- 
koby ks. Cumberland rzeczywiście miał powa- 
żny zamiar opuszczenia nadal swego dawnego 
stanowiska, jako nieprzejednany przeciwnik cesa- 
cza i państwa. Stronnictwo ks. Cumberianda 
stoi pod względem wierności dla cesarza 1 pań- 
stwa w jednym rzędzie 2 polską jakoteż francu- 
ską frakcyą, a przywódca jego jest najczynniej- 
szym przeciwnikiem protestanckiego cesarstwa. 
Od chwili, gdy centrum zajmuje nieprzyjaźniej- 
sze stanowisko w obec rządu, aniżeli dotychczas, 
nie może państwo dopuścić założenia głównej 
kwatery polityki Welfów w Księstwie brunszwie- 
kiem. s 

Berlin, 25 listopada. Komisya kenferencyi w 
sprawie Kougo zgodziła się wczoraj po przesłu- 
chaniu Wormanna o obszarze porzecza Kongo, 
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co do rozszerzenia tegoż na zachód i wschód, za- 
chowująe nadal obecne prawa zwierzchnictwa. — 
Następne posiedzenie konferencyi odbędzie się 
we Środę. 

Paryż, 25 listopada. Wezoraj do godz 6 wie- 
czór zmarło tylko sześć osób na cholerę. W Oranie 
w ostatnich 48 godzinach zmarło na cholerę 115 
osób. 

Madryt, 25 listopada. Studenci uwięzieni zostali 
napowrót wypuszczeni na wolność. Porządek nie 
był wezoraj zakłócony. 

Londyn, 25 listopada. Times donosi, że mo- 
earstwom udzielono projekte Anglii do uregulo- 
wania skarbu egipskiego; prawdopodobnie zapro- 
jektowano zniżenie stopy procentowej długu egip- 
skiego o pół od sta. 

Londyn, 25 listopada. W Izbie gmin oświad- 
czył Gladstone, iż żadna konferencya nie została 
proponowana w sprawie Egiptu a następnie, że 
spodziewa się wnieść w przyszły poniedziałek bill 
o okręgach wyborczych. Obrady Izby gmin zo- 
stały odroczone do poniedziałku. 

Kair, 25 listopada. Rosya i Niemcy wniosły 
do khedywa o mianowanie rosyjskich i niemie- 
ekich członków międzynarodowej komisyi długu 
państwowego. 


Kursa telegraficzne. 


Dziacina | Z dni. y= 
g. S m BO |orzedniapo 


Wiedeń d. 26 listopada 1884. 


Renta papierowa aust: - 81-69 61:55 
„ 5°, austr. nieopodni. 93:95 9 75 
„n STOÓDIBA , . . . . 82 80 88:70 
„ złota . a e VU4-- lu4 65 

©, Renta złota çg.. . . 128-60 | 12540 

4% Renta zło węgierska . 95:36 £490 

Losy z r. 18: . . . . . . . || 1356-85 135: 

Akcye Banku Austro-węgierekiego. | 871— | 871:— 
o we austr. . . . . | 80380 | 29689 

Londyn . o a APC 123-03 12240 

Napoleondor . 9"14 Ka 

Lombardy . . . 149-76 14% — 

Losy z r. 1864 , . . . 178: 0 178:50 

Akcye Karola Ludwika 27.6; 271 75 

Akoya Lwow. Ozer. . . . 19746 19753 

Akcye kol. węg. półn. wsch. 16925 1668:76 

Obl. Indem. gali. . . . 10176 1 1:75 

Losy Prem. Węg. . . . 117:26 116:/5 

Akoye kel. Koss. Bogum. . 151: — 15075 

Ako. kol. półn. zach. austr. . 175-75 175675 


6°/, Listy sast. hipot. gal 101:2“ | 16120 


6% Listy zast. gal. zakl. kred ro- 190: -- 
Akoye kol. siediniogrodzkiej, 19:— 178 75 
Marka... «o. 60-10 e0: — 
Buble . . , . , 12686 12575 
Dukat od zy Zyd, ZAP 5:75 5-78 
Uspesebienie giełdy: stałe. 
Berlin d. 25 listopada 1884. 
Banknoty aastryse. . . . . . || 16645 16*:36 
Wiedeń è 2 AC O 072) 166::5 
Warszawka . 0 UB" — — Bape RE 
Rabie . . . o 05 TW CWE 20370 
K'/, Listy sast. król. polsk.. . . 62:96 62:80 
4, n» likwidacyjne . . . . 56:65 56.49 
Akoye Karola Ludwika . . . . | 118— 11310 | 
„ kredytowa . . . . . , || 508-— 4-250 
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NADESŁANE. 


Bank krajowy 
we Lwowie i 42 zastępstwach 
przyjmuje lokscye gatówki: 
na 35, B'h i 4 ssygnaty kasowe, na 4'/, 
książeczki wkładkowe, 

(500 zir. płatne bez wypowiedzenia.) 

Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym: 
43/4/, Listy zastawne Banku krajowego. 5"/, obli- 


gacye komunalne Banku kraj., 4'/,'/, i 69/, obli- 
gacye pożyczki krajowej, (1281 2 38) 
| e = 


NADESŁAN E. 


Ważne dla cierpiących. 


Środkiem pożywnym i leczniczym , jak żaden do- 
tychczas nie istniał, są preparaty słodowe Jans 
Hoffa. Ogólnie zwrócona jest uwaga, że tak olbrzy- 
mio mnożą się uznania tych preparatów i jak oo- 
dziennie nowe podziękowania i doniesienia o sku- 
teczności ogłaszają zbawienne działanie w chorobach 
piersiowych, żołądka i wzmacnianie sił w ogólności, 
jak przykłady dowodzą: 1) Zara, 10 kwietnia 1884, 
Pewna dama, zaprzyjaźniona z mą żoną, o wylecze» 
niu której wszyscyśmy już wątpili, tak się podniosła 
na siłach przez używanie pańskiego piwa zdrowia 
z wyciągu słodowego Jana Hoffa i słodowej czeko- 
lady zdrowia Jana Hoffa, iż spodziewamy się cał- 
kowitego wyzdrowienia. Upraszam ponownie (zamó- 
wienie). H. v. Sohoenfeld, handel książek i papie- 
rów, Zara. — 2) Karlsbad, 31 maja 1884. Pań- 
skie piwo zdrowia z wyciągu słodowego działa wy- 
bornie, proszę więc © posyłkę do Paryża, dokąd się 
udaję. G. Willadt, Rue du Marchć 23, Nenlly, Pa- 
ris sur Seine. — 3) Dyrekcya zakładn wychowaw- 
czego w Hainspach, północne Czechy: Pańskie piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego działa skutecznie a 
pacyentów i żałować tylko należy, żeśmy pierwej 
tego nie znali i nia zamawiali dla chorych (Zamó* 
wienie). Sr. Angielina Fritz, dyrekcya zakłada wy- 
chówawozego w Hainspach , północne Czechy. — 
Ireg, Kroncya, 29 maja 1884. Przyślij Pan natych- 
miast pańskiego wybornego piwa z wyciągu słodo- 
wego Jana Hoffa Jaśnie Wielm. Panu Srltsnowi v. 

ussevicz. Dworzec kolejowy, Rama. Dr. Kajn, k. 
lekarz obwodowy. 

Główna fabryka dla Austryi i Węgier znajduje się 
w Wiedniu, Graben, Briunerstrasse 8. 1011 1-4 


c GG RR S a 
NADESŁANE. 


Zwracamy uwagwę Szanonych czytelników na 
ogłoszenie firm renomowanych M. Steina i Wa- 
lentin i Sp. w Hamburgu o hamburskiej loteryi. 


Kraków 25 Listopada 1884. 


F = a 


NOWA REFORMA. 
| a 
W nowo otworzonym Handlu 


4 Nr. 273. i 


Dwóch chłopców 


4 -r a 4 


Staraniem 
Wydawnictwa Czytelni ludowej 
wyszły już nąstępujące 


do praktyki poszukuje 
„Cukiernia Warszawska” 


Rynek, róg ul. Szewskiej. 
1235 13 


składająca się z domu 
Realność latach ak sto- 
doły ı ogrodu, obejmująca razem wszyst- 
kiego morgę gruntu, jest z wolnej ręki 
do sprzedania, w mieście Bochni, 
obok stacyi kolejowej. Wiadomość na 


miejscu. 123713 


ŁYZWY 


patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe 1235 120 


„Halifax“ 


na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULZ 


Rynek Nr. 32 w Krakowie. 


Uwagi godne! 


Herbata 1 k. 2.80—8.— 
Kawa 4*/,, od 6.50—*.75 

Kompoty 6 słoików 2. 
Krupki perłowe 4*/16 1.35—1.80 

Krochmal ryżowy 4*/10 2 
4 pszenny 4'/,, I. 1.65 
© Mak świeży I. 4*/9 2.30 
©  Msrony (kasztany) 4*/,, 1.80 
E] Marmulada morelowa 1 k. 1.30 
«s Migdały słod. I. 4*/,, 5.80 
æ Miód najeeln. 41 2.80 
A „ celny 4" 1.60 
= _ Powidła 4*,,, 1.70— 2.90 
+ _ Rodzynki 43,, 1.80 
© Pomidory gotowane 6 but. 1.60 
8, Śliwki suszone 4*/,, 1.75 1.90 
*  Śliwowica 6 bat. *jalitr. 3.10 
© Słonina gruba wędzona 4*/,, 3.60 
R —  paprykowana wydz, 4*j,, 7.60 
=  Smalec l. w blasz. $4*/,, 3.60 
Ez] „ w paczce 4o 2.35 
2 Winogrona 4!/, K. 2.40 
Orzechy włoskie od 1.70—2.— 
laskowe duże 43/,, 2.80 

Tomasz Gurow icz, 

1234 1 5 Buda-Peszt. 


41 85 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


wyboru. Sztuka po złr. 8: ci. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadeałaniem 10 et. marki. 


SKŁAD KOMISOWY 


MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
J. B. Prúwer 
w Krakowie, Mały Rynek Nr. 4, 
poleca Lokomobile i Młocaruieskieratowa i ros- 
ne, oraz Sieczkarnie najnowszych systemów z fa- 
bryki Konstanz i Steckborn w Szwajcaryi, które 
to wyroby cieszą się,ogólnem uznaniem tak" co 
do ich kenstrukeyi, jakoteż elegancyi w wykoń- 
czeniu. Posiada także Trieury, Młynki do czy- 
szczenia zboża, Pługi Bajol i Back; Pompy, SÈ 
kawki, Siewniki, Brony i wiele innych do go- 
spodarstwa potrzebnych maszyń po cenach naj- 


przystępniejszych. 1453 7 12 


IF Pijaństwo ww wszelkich 

okresach usu- 
wa po lOletniej praktyce w zupełności i nieza- 
wodnie, także i bez wiedzy pacyęnta pod gwa- 
rancją T. Koneiaky, Benin, Brunnenstr. 
53, wynalazca radykalnej kuracyi i speeyalista 
dla cierpiących na pijaństwo. Urzędowo uwie- 
rzytelnione pisma dziękczynne, które stwierdzają 
działanie mego nieporównanego. środka, wobee 
naśladowców, rozsyłam gratis. 1126 8 10 


m 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
Teodora Paprockicgo i S-ki 
w Warszawie 
8, Chmielna, 8, 
wyszły z druku 


KLEMENSA JUNOSZY 
Z MAZURSKIEJ ZIEMI 


SZKICE I OBRAZKI WIEJSKIE. 
Cena Rs. 1.50. 


Nabywać można we wszystkich księgar- 
niach krajowych i zagranicznych. 
Í | M 


1210 2 3 


Ignacego Rojkowskiego 


w Krakowie, ul. Floryań 


ska, „pod Trzema Dzwonami”, 


można dostać codziennie świeżo gotowanej szynki 


oraz różnych wędlin. 


1238 1 3 


WIELKA LOTERYA 


00.00 


Marek 


udziela w szczęśliwym wypadku najnow- 

sza wielka loterya w HAMBURGU przez 

państwo zagwarantowana jako najwięk- 
sze wygrane. 


Szczegółowo jednak: 


Term. 1» 300000 
dw. :u 200000 
„ „ 100000 
„ «. 90000 
80000 
410000 
60000 
50000 
„ . 30000 
„ . 20000 
. . 15000 
10000 
5000 
2000 
2000 
1500 


1000 
500 


2 
I 
l 
2 
I. mł: 
2 
1 
5 
3 


26. . 
56. . 
106 . 
258. . 
G. . 
515. . 
1036 we św 


29020. . 145 
19463 . . 200,150 
124, 100, 94, 67, 40, 20. 


Razem 50.500 wygranych, prócz tego 
zaś jeszcze jedna premia, wylosowanych 
ezostanie w siedmiu klasach. 


Fabryka seró 


Najnowsza wielka loterya przyzwołona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU. zabezpieczoua na 
całym inajątku państwowym liczy 100.000 
losów, z których 50.000, czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciągnięta z poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach ; 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania 
wynosi: 


9,290.100 marek. g 


Z powodu znacznych wygranych, przezna- 
czonych do wylosowania w tej wiełkiej lote- § 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co do prędkiej wypłaty wygra- 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem. Odbywa się ona pa pro- 
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna- 
czonego generalnego dyrektora, całe zaś przed- 
sBiębiorstwo stoi pod nadzorem państwa. 

Sczególną zaletą tej loteryi jest to dogo- 
dne urządzenie, iż wszystkie 50.000 wygra- 
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowańe. 

Głowna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w ezwartej do 80. 
w piątej do 90, w szostej do 100, w siódmej 
zas względnie do, 500, specyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i t. d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się oba niżej podpisane do- 
my handlowe, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
nimi do nich się zwracać. 

S.anownych, zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w awstryackich ban- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo- 
zna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
Cztowym, na życzenie zaś i za pobraniem 
pocztowem. 

Do ciągnienia pierwszej klasy kosztuje : 


1. cały orygin. los 8.50 Zir. 
1. polowa oryg los" 1.75 Zir. 
1. */, część oryg.losu 0.90 Zir. 


Każden otrzymuje los ory ginalny, opa- 
rzony herbem państwowym i równocześnie u- 
rzędowy rozkład ciągnień, w którym 
podane są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 
daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
po ciągnienin otrzyma każden biorący udział u- 
rzędową listę wygranych, opatrzoną herbem 
państwa, która dokładnie podaje wygranei licz- 
by odnośne. Wypłata wygranych nastę- 
puje natychmiast pod gwarancyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciagnień, jesteśmy gotowi przyjąć lo- 
sy nieodpowiednie przed ciągnieniem i zwrócić 
należytość otrzymaną za nie. Na życzenie prze- 
ayła się za darmo urzędowe plany ciągnień dla 
powiadomienia się na przyszłość. Ponieważ spo- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, upradzamy przeto aby módz zadość 
uczynić z wszelką atarannością jak najwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


1 grundnia 1884 r. 


i to wprost do jednego z podpisa- 
nych biur głównej loteryi. 


M. Stein Valentin & 60. 


steinweg 5- Königstrasse 36—38 
Hamburg. Hamburg. 

Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy- 
mują losy oryginalne bez pośrednietwa, ka- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo- 
żliwie jak najkrótszym ezasie po ciągnieniu, 
bez Żądania, losy zaś oryginalne sprzedaja 
się po stałych w planie podanych cenach. 
bez żadnej nadwyżki. 1162 4 4 


w desertowych 


w Kańczudze 
wyrobu Alojzego Hiaampla 


poleca po nader przystępnych 
Imperiai (w cegiełkach), 
Fromage de Rrie, 
Newszatelski, 
Ser Alpejski, 
Ser winny, 
A la Hagenberger, 

w kręgach i n 


cenach następujące gatunki sera: 
Eidamski, 
Camerberts, 
Romadour, 
Limburgski Nr. 1, 
Limburgski Nr. 2, tudzież 
Ser szwajcarski, 


a pojedyncze kila. 


Łaskawe zamówienia załatwia spiesznie za pobraniem pocztowem franco. 


Na żądanie rozsyła cenniki również frankowane. 


majster szew 


ski w Krakowie 


kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennice Nr. 4. 


plac | żądają 
IGIEGE i | KESX 


1224 2 3 


——— 


A. SWOGFZENIOWSIKI 


Piwo transwersalne 
ANTONIEGO HAWELKI 


w Krakowiągskynek główny |. 46. 
fc ee p a e po Pp pro zz ppc) Ma prawo z załączonego na początku 


| Doskonałe 
| poleca Handel „pod Palmą* i 


1228 2 5 


8 


GOGODO0OGO 


ZAWIADOMIENIE. 


Prowadząc od lat kilku Restauracyę w hotelu Drezdeńskim mas LICO 


bądź jako zarządca, bądź też przez rok ostatni na sw-ją własuą rękę, z dniem I pa. 
ździernika ob ąłem Restauracyę w hote'u „pod hóżą* w Krakowie. 


bI Róza“ 
DĄ była smaczna a obsługa chętna i szybka. 


[9 firm pobieram; również piwo Pilzneńskie. 


15 utra ił. 


1030 19 30 


+ 


restaurator w hotelu „pod Różą* w Krakowie, ul. Floryańska. 


Jak dotychczas w hotelu Drezdeńskim. tak samo resiauracyę w hotelu „pod 
postawię na stopie pierwszorzędnej restauracyi, starając się o to, aby kuchnia 


R Piwnieę zsopatrzyłem w wszelkie wima, a mianowicie: węgierskie, austryackie, G 
francuskie i wszelkie zagraniczue, które wyłucznie od skich 


pierwszorzędnych europej 


r Spodz ewająe się, iż Szanowna P. T. Publiczność względami swemi raczy mn'e 3 
poprzeć jek dotychczas, staraniem mvjem będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 


4 uszanowaniem 
Ferdynand Turińskńi, 


> 


Mad pod Fokajem, 
winnice. 


handel hurtowny WIN założony r. 1859 


poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju_najszlachetniejszych 


Lr 


Tok 


ajskieceh 


słodkich i watrawnych, lekkich stołowych, tudziez ciężkich 
deserowych, jakoteż starego maślaczu od zir. 25 do zir. 450j za 
hektolitr, franko Måd, według żadanej ceny. jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 35 


litrów) i na butelki po 0:5 i 0:7 litra. Cenniki i próbki ua żądanie franko 


z Mad pod Tokajem, dokąd wszelkie obstaluuki udresować należy. 


Win moich na butelki można 


dosteć w Krakowie u p. Goldwassera 


(Rynek), Tarnowie u p. B. Ringelheima, w Przemyślu u p. M. 
Kruga, Jarosławiu u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 


up. Wolf Maelis wdowy. 


u, 
CREME SIMON 
pol: cany bywa przez najsłynniejszych lekar.ów w Paryżu 
i używany w ogolności przez elegancki Świat niewieści. "T'en 
nieporównany przetwór usuwa w ciągu jednej nocy wszel 
kie krosty zaskórne, odmrożenia, pęknięcia warg, i jest Wy- | złoconetmi brzegami 20 kr. 
bornym środkiem przeciw pękaniu skóry, czerwoności rąk 
i twarzy. skórze nadaje połysk i białość, wzmacnia ją i na |e 40 kr. 
daje woń przyjemna. Pudr Simona i mydło a la Crême Si- 


1085 10 ? 


Wynalazca: Je SIMON, 
36, rue de Provence, Paris. 


Założona 1864. r 


IG. KNOLLA 
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEN 


krajowych 1 zagranicznych pism. 
Wiedeń, |. Singerstrasse Nr. Il a. 


Godzienna wysyłka wszelkich ogloszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy całego Świata. 


Tuformacye, Prospekty i Cenniki 


darmo i franko. 


G. L. DAUBEGO & Sp. 


Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
BAG" Zwraca się uwagę na adres: 


| 


242 32 


Wiedeń, I., Singerstrasse 11a. 
=fof"r=f 


Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego 


Marya z Jarczyńskich Jaworska 


s 


udziela lekcyj śpiewu 


i gry na fortepianie. 


DEg” Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5 $U 
Przyjmuje zgłoszenia od godziny $ do 4 po południu. 


W Przemyślu 


na jednem z najwięcej ożywionych miejsc 
są 2 kamienice dwupiętrowe, nowe, 
obok siebie zbudowane, pojedynczo lub 
razem z wolnej ręki, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do sprzedania lub za- 
miany na kamienicę w Krakowie albo 
na majątek ziemski w pobliżu Krakowa. 

Bliższych szczegółów w zastępstwie 
włeścicielki, udziela Wny J. Łapiński, 


poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszal- | ściciel Hotelu Europejskiego w Kra- 


wiej 1226 2 20. 


| j_NMĄ _ łądają 


6.7 przedsiębiorcy, aby własnym 
kosztem chciał zwykły młyn wodny 
w Zagórzu pod Sanokiem przerobić na 
młyn amerykański, objąć go w dzierża- 
wę 1 poczynione wkłady odbierać czyn- 
szem dzierżawnym. Do przerobienia do- 
dam materyai w drzewie, kamieniu i ce- 
gle. Siła wody z Psławy bardzo wielka; 
koleje i bite gościńce w miejscu w trzy 
strony. Bliższą informacyę udziela pod- 
pisany właściciel w Przemyślu lub Za- 
rząd dóbr w Zagórzu, 

1209 33 Dr. Łobaczewski. 


KALENDARZE 


na rok 1888 
układu A. NOWOLECKIEGO. 


1) lilustrowany powszechny na pię- 
knym papierze dwoma kolorami druko- 
wany. Każdy nabywca tego kalendarea 


spisu różnej treści dzieł wybrać sobie 
podług ceny katalogowej za 10 złr., a 
zapłacić tylko 2 złr. 50 ct. za nadesła- 
niem odciętego kuponu prey spisie ksią” 
żek znajdującego się. Na prowineyę wy- 
brane dzieła franko wyckspedyowane bę- 
dą. Kalendarz ten obejmuje 15 arkuszy 
druku i zawiera w sobie oprócz zwykłej 
części kalendarzowej, część informacyjną, 
jako to: Przepisy pocztowe, Poradnik 
telegraficzny, Jarmarki krajowe, Spis 
wszystkich członków Sejmu galicyjskiego, 
Rady uniasta Krakowa, Genealogia domu 
panującego , Monarchowie europejscy, 
Wartość monet zagranicznych, Ruch po- 
ciągów i eennik jazdy na kolejach że- 
laznych, Tabelka miar i wag, stemplo- 


370000 0/0 60/0010 0 © 0 5 0 © © © 6 © © 6 © © 6 w2, wartosci kuponów, , ciaguień losów 


Pom A. PFITZNER 


toteryjuych i t. p.; część zaś literacka 
zajmuje: Kolenda przez A, P., Tadeusz 
Kościuszko przez Żyg. Kolumnę (z por- 
tretem), Hussarze wiersz przez M. Il- 
nieką, Dobra rada i Podstęp św. Ja- 
dwigı przez E. Lejową. Opowiadanie 
trzech polskich wędrowców przez Zyg. 
Giawareckiego, Jan Kochanowski dzie- 
dzie Czarnolesia i treny jego po smierci 
Urszulki (z portretem i rycina), Ostate- 
czna Unia z Litwą wiersz przez M. Il- 
nicką (z drzeworytem), Szlachcie kon- 
tuszowy przez Wład. Łozińskiego, Roz- 
maitości. Cena 60 ct. 

2). Dla ludu dwoma kolorami druko- 
wany 25 kr. 

8). Pugilaresowy. Na pamiątkę 500- 
letniej rocznicy przyjęcia wiary chrześci- 
jańskiej Wład. Jagielly W. ks. litewskie- 
go wierszem, przez M. llnieką, dwoma 
kolorami drukowany 25 kr. 

4). Kieszonkowy z :ilustrowaną vkład- 
ką, przedstawiającą portret Kościuszka i 
kopiec, dwoma kolorami drukowany, ze 


Tenże sam oprawny ozdobnie w skór- 


Ważne dla Panów 


FEGANIKÓW i KAPITALISTÓW 


Poszukuje się technika z kapiiaiem 
20—80 tysięcy złr. w. a. jako współ- 
pracownika i wspólnika dla rozszerzenia 
egzystującej już fabryki papieru w Kró- 
lestwie Polskiem, wartaiącej 200,000 złr. 
w. a., ewentualnie reflekruje się na ka- 
pitalistę niefachowego. Wszelka gwaran- 


|cya tak co do kapitału jak i prospero- 


wania przedsiębiorstwa zanewniona. 
Bliższych szczegółów udzieli inżynier 
Roszko w Wieliczce. 1218 3 3 


Śliwki i Powidła 


swieże 1098 11 12 
prawdziwe tureckie 
nadeszły do handlu 


D. E. E. Kretschmer w Krakowie 


róg Rynku i ul. Szewskiej 1l. 2. 


Również poleca wszelkie towary ko- 
rzenne i kolonialne. 


4 M a k "BEL dni niki sie 


Pożyczki 


na Hypotekę drugorzędną 

zaciągnąć można za pośrednictwem kam- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przy jmu- 

je się bez pretensyi. 234 10 


AROVA BANKOWE; 


"4 płacą jdęl, 
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